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SZÓSTA NIEDZIELA  
PO WIELKANOCY

z I Listu  
św. P aw ła A postola  

(4, 7— 11)

N ajm ilsi: B ądźcie roztropni 
i czuw ajcie w  m odlitw ach. A 
nade w szystko m iejcie trwała, 
m iłość jedn i ku drugim, bo 
m iłość osłania m nóstw o grze­
chów . Bądźcie gościnni jedni 
dla drugich bez szem rania. 
Jako każdy z w as otrzym ał 
łaskę, tak niech usługuje je ­
den drugiem u, na w zór dob­
rych szafarzy rozlicznej łaski 
Bożej. Kto przem aw ia, niech  
w ygłasza słow a Boże, kto po­
sługuje niech czyni to z prze­
konania, którego udziela Bóg, 
aby w e  w szystkich Bóg był 
w ielb iony przez Jezusa Chrys­
tusa Pana naszego.

c W ANGELIA
w edług  

św . Jana  
(15, 26— 2 7 ; 16, 1— 4)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom  sw oim : Gdy przyj­
dzie Pocieszyciel, którego Ja 
w am  poślę od Ojca Ducha 
prawdy, który od Ojca pocho­
dzi, on o m nie św iadectw o  
dawać będzie i w y św iadec­
two dawać będziecie, bo ze 
m ną od początku jesteście. To 
w am  pow iedziałem , abyście się 
nie zrażali. W yłączą w as z 
synagog, a zbliża się  godzina, 
że każdy, kto was zabijać b ę­
dzie, uczyni to m niem ając, że 
Bogu w yśw iadcza przysługę. A 
to w am  uczynią, bo n ie  znają  
Ojca ani m nie. A le ta w am  
pow iedziałem , abyście, gdy 
nadejdzie ich godzina, 
w spom nieli na to, żem Ja 
w am  pow iedział.

Ciągle jeszcze trw am y przy lekturze 
pierwszego rozdziału Ewangelii według św. 
Marka. Trw anie to jest jednak w pełni uza­
sadnione. Każda bowiem kolejna scena od­
notowana przez naszego Autora niesie w so­
bie olbrzymi ładunek treści, k tóry  mógłby 
starczyć do wielu rozważań. Okazuje się, że 
nasz M istrz jest w ytraw nym  przewodnikiem  
po śladach Chrystusa. Nie nadużyw a słów. 
Unika własnych uwag i kom entarzy. Zdania 
form ułuje tak, by zaw ierały tylko najko­
nieczniejszą inform ację i stanowiły jakby te ­
m at do kolejnych obrazów ilustrujących 
działalność Nauczyciela z Nazaretu. Ciągle 
czujemy niedosyt słów Chrystusa, a nasz 
przew odnik bardzo skąpo je cytuje. Dotąd 
widzieliśmy przede wszystkim  czyny Chry­
stusa. Dziś usłyszym y słowa. Nie będzie to 
jeszcze w ykład boskiej nauki, a tylko k ró t­
kie uzasadnienie ogromnej aktywności. Na 
pierwsze kazanie Chrystusa przyjdzie nam 
jeszcze poczekać.

Poprzednią homilię poświęciliśmy Chry­
stusowi jako Mężowi modlitwy. M odlitwa to 
nie tylko obowiązek każdego stworzenia, w y­
nikający z racji zależności od Stwórcy, ale 
również jeden z najistotniejszych znaków 
człowieczeństwa. Modlę się, bo potrafię ko­
chać i rozumieć. Rozumieć swoje w yniesie­
nie ponad wszystkie byty  na ziemi i odczu­
wać wdzięczność ku temu, k tó ry  jest Spraw ­
cą tego wyniesienia. A przecież jeszcze się 
nie okazało, czym będziemy. Szczyty, na kto-

ubrał się i wyszedł na miejsce pustynne, 
aby się modlić. Niebawem przed domem 
teściowej P io tra zrobiło się rojno i gwarno. 
Zebrali się chorzy i ich rodziny. Zapewne 
uciszano się wzajemnie, by pozwolić jeszcze 
chwilę odpocząć Dobroczyńcy z Nazaretu,
o którym  myślano, że śpi. Opowiadano so­
bie wrażenia poprzedniego dnia. Najgłośniej 
rozprawiali świadkowie cudów. Nowi jeszcze 
nie widzieli niezwykłego Człowieka. Narasta 
napięcie. Każdy chciałby zobaczyć N azarej­
czyka. Uzyskać utracone zdrowie. Wszyscy 
przyszli tu powodowani ziemskimi potrzeba­
mi. Pragnieniem  osobistej i to czysto do­
czesnej korzyści. Wolno nam  wątpić, czy w 
tym  tłum ie znalazł się ktoś, kto przyszedł 
tu  dla większej bożej chwały!

Jakże niewiele zmieniliśmy się przez te 
dwadzieścia wieków w naszym myśleniu i 
postępowaniu. Nadal wielu spieszy w praw ­
dzie chętnie do Pana, na spotkania modli­
tew ne w świątyni, z nadzieją konkretnych, 
m aterialnych korzyści. Taki motyw, to 
miłość samego siebie, a nie Boga. Wielu ka­
płanów z żalem uskarża się, że gdy rozdzie­
lano w kościołach dary, pobożny lud w ypeł­
niał świątynie i to nie tylko w niedziele i 
święta, lecz również w dni powszednie. Gdy 
strum ień darów wysechł, opustoszały koś­
cioły i place przed plebaniam i. Pozostali je ­
dynie ci, którzy szukają Jezusa jako Głosi­
ciela dóbr nadprzyrodzonych.

Wśród czekających tłum ów zaczęło się

Po to przyszedłem...
re chce Bóg wprowadzić człowieka są ciągle 
przed nami. Jezus przyszedł wskazać nam 
drogę na te szczyty. Zna tę  drogę, bo prze­
cież stam tąd zstąpił dla naszego zbawienia. 
Jednym  z najistotniejszych sposobów trw a­
nia na tej drodze ku szczytom chwały jest 
modlitwa. Dlatego Chrystus będzie uczył, jak 
się modlić. Bo tylko dobra m odlitwa pomaga 
w ytrw ać i znosić trudy  wspinaczki. W dzie­
dzinie m odlitw y będzie m usiał Chrystus 
sprostować wiele szkodliwych nawyków i 
m ylnych wyobrażeń. I nie tylko w sferze 
modlitwy.

Prorocy zapowiadali, że gdy przyjdzie Me­
sjasz nastaną błogosławione czasy. Będzie 
On uzdraw iał chorych, karm ił głodnych, 
wskrzeszał um arłych i głosił Ewangelię. Lu­
dzie tęsknili za tym, by się wypełniło pro­
roctwo. Gdy więc Chrystus rozpoczął w ypeł­
niać zapowiedzi prorocze, radość ogarnęła 
wszystkich. Pospieszyli skwapliwie, niosąc 
na plecach swoich chorych, lub prowadząc 
ich do Jezusa. Już w pierwszym  dniu cudów 
w K afarnaum  zmusili Boskiego Dobroczyńcę 
do wielkiego wysiłku. Cały dzień uzdraw iał
i leczył. Dopiero noc przerw ała procesję kalek 
do Cudotwórcy. Jak  się niebawem  przekona­
my, tylko przerw ała. Bo skoro tylko brzask 
rozjaśni drogę, znów tłum y potrzebujących 
staną na podwórku, gdzie nocował Chrystus. 
Tym razem  wielu odejdzie zawiedzionych. 
Pan Jezus przerw ie na jakiś czas uzdraw ia­
nie. Przecież nie na tym  miało się kończyć 
Jego m esjańskie posłannictwo. Cuda nigdy 
nie były i nie będą celem działalności Zba­
wiciela. One tylko m iały ułatw iać cel: gło­
szenie Ewangelii wszelkiemu stworzeniu. 
W szystkim ludziom!

Jak  wiemy z poprzedniego rozważania, 
Zbawiciel w stał jeszcze przed świtem,

pojawiać zniecierpliwenie. Uczniowie Pana 
Jezusa postanaw iają przerw ać sen M istrzo­
wi. W net spostrzegli, że Jezus dawno opu­
ścił posłanie. Powiedzieli zgromadzonym, 
o Jego zniknięciu. Obiecali Go poszukać. 
Domyślali się bowiem, gdzie można Go bę­
dzie znaleźć. Obiecali zapewne przyprow a­
dzić Go z powrotem. Jak  szybko zrozumieli 
swoja rolę pośredników! Cieszą się na w i­
dok tych tłum ów garnących się do ich Na­
uczyciela, k tóry w tak  krótkim  czasie stał się 
sławny. W prostocie ducha sądzą, że gdy 
znajdą Chrystusa i powiedzą Mu o ponow­
nym  zbiegowisku rzesz, Jezus będzie zado­
wolony i na dłużej pozostanie w Kafarnaum . 
Kiedy więc „Szymon i jego towarzysze zna­
leźli Jezusa, m ówią: Panie, wszyscy szuka­
ją  Cię!" Jakże musieli się bardzo zdumieć i 
rozczarować, kiedy w odpowiedzi usłyszeli 
z ust Mistrza, że nie zamierza tu  pozostać 
ani chwili dłużej, nie wróci do czekających, 
lecz uda się do innych m iast i wsi głosić 
Ewangelię: „Chodźmy gdzie indziej, do są­
siednich miejscowości, abym i tam  mógł 
głosić Ewangelię, bo po to przyszedłem".

Będzie m usiał Jezus zrezygnować z roz­
głosu, by móc spełnić wolę Ojca, bo po to 
przyszedł na ziemię. Gdy uczniowie będą 
próbowali odwieść Go od zam iaru odda­
nia się na mękę, odpowie: ,,Po to przysze­
dłem ” . Kto nie zrozumiał celu Jego przy j­
ścia na świat, usłyszał przykre: „Głupcy i 
leniwego serca: Trzeba było, aby Chrystus
cierpiał, po to przyszedłem". Każdy czło­
wiek ma do spełnienia w planach Opatrzno­
ści konkretne zadanie. Może je poznać po­
przez m odlitwę. Czy i ja  wiem po co żyję? 
Po co przyszedłem na świat? Często zada­
w ajm y sobie to pytanie, a odpowiedź usły­
szymy podczas m odlitwy. Ks. A.B.
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Zycie twoje, 
człowieku,
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je s t  ja k  d z ie n
K ażda godzina m a  sw o je  odrębne znaczenie .  
A le  tr zy  pory  dnia: poranek , po łudn ie  i 
w ieczór  sa szczególnie  uświęcone.

(R. G uard in i)

PORANEK
P o ra n e k  św ięci s ln iej i ja śn ie j niż w szystk ie  in n e  pory  d n ia  — 

je s t to początek . K ażdego p o ra n k a  o d n aw ia  się  ta jem n ica  n a ro d ze ­
n ia  B udzim y  się ze sn u . w  k tó rym  życie nasze odm łodziło  się. c zu je ­
m y jasno  i w y raźn ie : ..Żyję! Je s tem ". I to p rzeży w an e  życie s ta je  
s ię  m od litw ą . Z w raca  się ono do Tego. od k tórego  pochodzi: ..Boże. 
Tyś m n ie  stw orzy ł; dz ięk u ję  Ci za w szystko, co m am  i czym  je s ­
tem ” . I to now e życie czu je  sw ą siłę . p rz e  do dz ia łan ia  i zw ra c a  się 
do Boga m o d litew n ie  p rzy  nadchodzącym  d n iu : ..P an ie , w  m ię T w o­
je  i z T w ojego n a k a z u  zaczynam  ten  dzień. N iech w ypełn i go p raca  
d la  C ie b ie ’.

To je s t św ię ta  godzina p o ranka . B udzi s ię  życie, św iadom e sw ego 
is tn ie n ia  sk ła d a  Bogu czyste dziękczynien ie . Podnosi się do now ej 
tw órczości i zw raca  do codziennej p racy , pochodzi od Boga i działa  
z Bożej mocy. J a k  w ie le  zależy od p ierw szej godziny dn ia! O na jes t 
jego początk iem . M ożna go je d n a k  zacząć bez tego w stępu , zacząć 
bezm yśln ie  i bezw olnie . W ów czas nie będzie to p raw d z iw y  „dz .an  . 
lecz ty lko  szm at czasu bez sen su  i bez w yrazu . D zień je s t d rogą  — 
m usi m ieć jak iś  k ie ru n ek . D zień je s t dz ia łan iem , k tó re  w y m ag a  im ­
p u lsu  w oli. D zień je s t całym  życiem , a życie tw oje, człow ieku, je s t ja k  
dzień. P o ra n e k  d a je  w olę. w y tycza  k ie ru n e k  d z ia łan ia  i pozw ala  
spog lądać  ja sn y m  w zrok iem .

POŁUDNIE
Zycie zaczyna się  o p o ran k u , n a jp ie rw  p n ie  się  w górę szybko i 

radośn ie . późn ie j g rom adzą  się p rzeciw ności, w stęp o w an ie  s ta je  się 
w oln iejsze, w reszcie  osiąga szczyt ■— po łu d n ie  i spoczyw a n a  k ró tko . 
N astęp n ie  zaczyna schodzić w  dół. co raz  b ard z ie j zm ęczone, a w resz - 
c :e zap ad a  w ciszę nocy.

W środku , m iędzy  począ tk iem  a końcem , n a  szczytow ej w ysokości 
dn ia . k ró tk a  cudow na ch w ila  — południe. Zycie jeszcze n ie  og ląda  
się za  p rzeszłością, a le  ju ż  n ie  p n ie  się  w  górę. S chodzenie  w  dół 
jeszcze s ię  n ie  zaczęło... Z a trz y m u je  się. lecz n ie  je s t zm ęczone. M im o 
że sto; w  m iejscu , zachow ało  pe łn ię  sil do dalszego m arszu . Z a trz y ­
m ało  się w  teraźn ie jszości, a jego sp o jrzen ie  o g a rn ia  szerok i h o ry ­
zon t — ono sięga  n ie  ty lko  w  p rze s trzeń  i czas: ono  sięga w  w iecz ­
ność. J a k  g łęboka je s t ch w ila  p o łudn ia ! N ie odczuw asz tego w  m ieś­
cie. gdzie  n ie  m a p rze rw y  w  zgiełku, gdzie n ie  m a ciszy. A le p rze jdź  
przez  pola szu m iące  zbożem , albo p rzez  ciche w rzosow isko  — la ­
tem . gdy słońce  stoi w  zenicie, a w szystko  w  k rąg  d rga  od żaru. 
S ta jesz  i za tracasz  rach u b ę  czasu. S pog ląda  n a  c ieb ie  w ieczność. 
W ieczrość  p rzem aw ia  o każdej porze, a le  g ran iczy  z po łudn iem . 
W tedy  czas s ta je  i od słan ia  sw e  ta jem n ice . P o łu d n ie  to te ra ź n ie j­
szość. to  pe łn ia  dn ia . P e łn ia  dusz. B liskość w ieczności... Z oddali ro z ­
lega się dzw on na A nioł Pańsk i... G łosi w  ciche p o łu d n ie  słow o Z b a­
w ic ie la : ..Na początku  było Słowo, a słow o było w B ogu i Bogiem  
bv!o Słowo...".

A nioł P ań sk i zw iastow ał P a n n ie  M ary i i poczęła z D ucha sw . M a­
ry ja  o d rzek ła : ..Oto ja  s łużebn ica  P ańska . N iech m i się s tan ie  w ed ług  
słow a Tw ego ’.

A Słow o stało  się ciałem  i m ieszkało  m iędzy .nam;,.,
O nego czasu nadeszło  p o łu d n ie  — „pe łn ia  czasu  . I był człow iek, 

k tó rego  o g arnę ła  ta  p e łn ia  — M ary ja . N ie sp ieszy ła  się. n ie  w y b ie ­
gała  w przyszłość. T k w iła  w  pełn i czasu, w  czystej teraźn ie jszości, 
o tw a r ta  d la  w ieczności i czekała... I w ieczność zniżyła się. przyszło 
Z w iastow an ie . W ieczne Słow o stało  się C iałem  w  Je j czystym  łonie.

Dzwon ozna jm ia  te ta jem nicę  naszym  dniom, w południe chrześc ijańsk iego  
dn ia  odżywa n a  nowo ta jem n ica  po łudn ia  ludzkości.  Po  wsze la ta  ro zb rz m ie ­
w ać będzie  pełn ia  czasu.  Cale nasze  życie w inno  gran iczyć  z wiecznością.  
Zawsze pow inna  być w nas  cisza,  k tó ra  s łucha  i o tw a r ta  jes t  wieczności . 
Ale żvcie zagłusza ją. Toteż w inn iśm y,  p rzy n a jm n ie j  w  uśw ięconej  porze po ­
łudnia .  gdy dzwonią  na  Anioł Pańsk i ,  o dsunąć  na  b o k  'wszystko, co n am  
przeszkadza,  s ta nąć  w ciszy i s łuchać  wieści  o tym. żtj ..Słowo wieczne, gdy 
wszystko  leżało pogrążone  w głębokiej ciszy, zeszło z kró lew skiego  t r o n u 1'. 
T y lko  jeden  raz  w histori i  ludzkości, lecz ciągle na nowo do naszych  dusz 
schodzi.

E ądżm y ufn i  w  m iłość  Bożą
(fot. J a n  Chojnowski)

J a k  głęboko m ożna w tej chw  li z jednoczyć s:ę z innym i, k tó rzy  
s to ją  — ta k  ja k  m y  p rzep e łn ien i ciszą! M ożna osiągnąć tę  w spół 
no tę  i w y raz ić  ją  w  P o zd row ien iu  A nielsk im .

W IEC Z Ó R
I w ieczór posiada  sw o ją  ta jem n icę  — śm ierć. D zień m a s^ę ku 

końcow i, człow iek p rzygo tow u je  s ię  do w ejśc ia  w  c;szę snu . P o ran ek  
w y pełn iony  je s t poczuciem  siły  odnow ionego życia : w ieczorem  życie 
je s t zm ęczone i szuka  spoczynku. W tym  w ła śn ie  k ry je  się ta jem n ica  
śm ierci. Często je j n ie  dostrzegam y, nasz  urm^sł w y p e łn ia ją  jeszcze 
ob razy  życia, trz y m a ją  go w nap ięc iu  p rag n ien ia  i p lan y  na dzień  
przyszły. C zasam i budzi się  w  nas ciche, d a lek ie  p rzeczucie  A le 
przychodzą  też dn i, w  k tó rych  czujem y, że życie sk łan ia  się w s t ro ­
nę  tej w ie lk ie j ciem ności. ..gdzie n ik t n e  m oże już działać . W szy­
stko  zależy od tego, czy rozum iem y ta jem n icę  sm  erci. U m rzeć zn a ­
czy n ie  ty lko  p rzes tać  żyć... U m rzeć, czyli złożyć o s ta tn ią  dan  nę  ze 
sw ego życia, to n a jb a rd z ie j decydu jący  o w szystk im  czyn. W yda­
rzen ie  w  życiu jed n o stk i czy n a rcd u  nie je s t czym ś skończonym  c z v  
osta tecznym . Dużo zależy  od tego, co cz łow iek  czy n aród  przez to 
w y d arzen ie  osiągnął. Od tego. ja k  się u s to su n k u ją  do danego fa .au . 
zależy czy będzie c n  czym ś dobrym  czy złym . W yobraź sobie, że j a ­
kiś n a ró d  doznał klęski w ielk iego  zniszczenia. T ak i je s t fa k t a le  na  
tym  n ie  koniec. N aród  m oże p o p rzes tać  na  rozpaczy, a le  m oże też 
rozpocząć budow ę now ego życia. D opiero  w ted y  n as tęp u je  ostatecz le  
zakończeń e tego, co ju ż  d aw n ie j się w ydarzy ło . Śm ierć  jes t w istocie 
o s ta tn im  słow em , k tó ry m  człow iek  zw raca  się do m in ionego  życia, 
n a d a je  m u o sta teczny  ksz ta łt. C hodzi tu  o w ie lk ą  decyzję: albo czło­
w iek  uchw yci jeszcze raz w  d łon ie  cale sw o je  życie i w  sk ru ch ę  
prze top i to. co b3‘ło złe. dz iękczyn ien iem  , p oko rą  złoży hołd  Paiiu  
zp w szystko — dobro, k tórego doznał, a w tedy  w szystko  za trac i się 
w  bezgran icznym  od d an iu  s ię  B ogu — albo też człow iek popadn ie  
w rozpacz i pozw oli życiu stoczyć się w życie w ieczne  bez godność i 
m ocy. T ak ie  życie n ie  posiada  zakończenia , ono tylko u s ta je . N ie m a 
o statecznego  k sz ta łtu  i w y razu . W ielką sz tu k ą  je s t u m ie ran ie  Sztuką 
zam kn ięć  a m in ionego  życia w  słow ach : „B ądź w ola Tw oja... Bacz 
w ięc, aby  każdy  w ieczór był ćw iczen iem  się w  tej w ie lk ie j sztuce 
u m ie ran ia , k tó ra  n a d a je  całe j przeszłości osta teczną  w arto ść  i u s ta la  
k sz ta łt w ieczysty.

Wieczór to pora  kończenia.  S ta jem y  przed  Bogiem z przeczuciem, że kie­
dyś  s ta n ie m y  z N im  tw arzą  w twarz ,  aby  złożyq os ta tn i  ob rach u n ek .  Czuie- 
my. co zaw iera ja  s ło w a :  ..Stało s ię '1. Dobro, zło: s t ra ta  i m a r n o l r a , v s t ®  
W racam y  do Boga ..dla k tó rego  wszystko  ż y je ” , przeszłe  i przvszłe  k ory 
m oże obdarzyć  okazu jącego  s k ru c h ę  n aw e t  tym . co stracił . I p rzed  Nim n a ­
d a je m y  m in ionem u  dniowi osta teczny  ksz tałt.  To. co w ty m  dniu  bo. ło złe. 
nape łn ia  żalem... P o k o rn e  szczere dz iękczynienie  za wszelkie  dobro  m w erzy  
próżność.  Wszystkie  roz te rk i ,  n iedos ta tk i ,  nędze  i u t r a c e n i a  tona  w n ieza­
chw iane j  ufności we w szechm ocną  miłość Bożą.



Perlą starorusk iej a rch itek tu ry :
cerkiew  pv%\ Opieki M aiki Bożej nart Nerlą

tr b izan tyńsk ich . S y lw etka  S oboru  
ukończonego ju ż  po śm ierci J a r o ­
s ław a  b y ła  bardzo  o ry g in a ln a : 
ch a rak te ry zo w ało  ją  13 kopuł 
sym bo lizu jących  C h ry stu sa  i J e ­
go d w u n a s tu  aposto łów . W cza ­
sach  późn iejszych  k ijow sk i Sobór 
Sofijsk i p o d d an y  był w ie lu  p rz e ­
budow om . m .in. p rzebudow ie  w  
d u ch u  X V I-w iecznego  u k ra iń ­
sk iego  baroku . J e d n a k  X I-w iecz- 
ny  b izan tyńsk i z rąb  cen tra ln e j 
części św ią ty n i w idoczny  był aż 
do czasu  zb o m b ard o w an ia  św ią ­
ty n i w  o k re s is  II w o jn y  św ia to ­
w ej.

C erk iew  D ziesięć  n n a  p a d ła  bez 
resz ty  o f ia rą  b u rz  dziejow ych, 
a  z p ie rw o tnego  S oboru  Sofij- 
sk iego  pozosta ły  dziś jed y n ie  
d ro b n e  frag m en ty : m .in . m ozaika 
p rz e d s ta w ia ją c a  O ran tę . czyli 
M atkę  Bożą podczas m o d litw y  i 
sa rk o fag  k sięc ia  Ja ro s ła w a  o raz  
jego synów . N ie znaczy  to je d ­
nak , by p rzy  zw iedzan iu  K ijo w a  
n ic  n ie  p rz jp o m 'n a ło  n am  o w ie ­
kopom nym  akc ie  C hr z tu  Rusi.. I 
ta k  p a m ią tk ą  w y d a rzeń  W ie lk ie ­
go R oku 938 jest. po p ierw sze, 
n azw a  cen tra ln e j a r te r i i  m ie j­
skiej K reszczacik  (..k reszezen ije’-', 
to po ro sy jsk u  ch rzest). Po  d ru -  
g e  n a  w ysokiej sk a rp ie  n a d  
D n iep rem  rzu ca  się  w  oczy o d ­
s ło n ię ty  w  ro k u  1853 pom nik  W ło- 
c z im :e rza  z k rzyżem  w  ręku , a  
p łask o rzeźb a  n a  cokole p rz e d ­
s ta w ia  ch rzczących  s ię  w  w odach  
D n iep ru  k ijow ian . Po trzecie , 
ch rzes t k ra ju  i lu s tru ją  m alo w id ła  
najw iększego  a k tu a ln ie  k ijo w ­
skiego D om u Bożego, W łod im ir-

od w p ro w ad zen ia  na  R uś ch rześ­
c ijań s tw a . to  n am ac a ln y  dow ód 
ow oców  w ysiłków  pod ję tych  
przez W łodzim ierza i Ja ro s ław a . 
D ochodzi w ów czas do założenia 
znacznej liczby m onasterów . 
iP rzew ażnie — choć n ie  w y łącz­
n ie  — n a  z a s a d z ę  fu n d ac ji. W 
m o n as te rach  tych  p ow staw ać  za ­
czyna l i te ra tu ra , n a  k tó rą  p rzed e  
w szystk im  sk ła d a ją  się p rz e k ła ­
dy. N ie b ra k  je d n a k  tak że  tak ich  
p ra c  o ryg ina lnych , ja k : kazan ia , 
tra k ta ty , legendy, b iografie , sło ­
w a  pochw alne , k ron ik i. Z tych 
pow sta łych  w  X I w iek u  na  Rusi 
czynnych w sp ó ln o t m niszych, na 
czoło w y su n ę ła  się  w y budow ana  
w  .roku 1030 i do dz .sia j egzy­
stu jąca , choć już  ty lko  jako  a r ­
ch itek to n iczn a  osobliw ość, k ijo w ­
sk a  Ł a w ra  P eczerska .

J a k ie  są  na jw cześn ie jsze  zab y t­
ki li te ra tu ry  s ta ro ru sk ie j. po słu ­
gu jące j się p rzeszczep ionym  z 
B u łgarii język iem  cerk iew no-sło - 
w iań sk m l?  O tóż n a  sam  początek  
s ta ro ru sk ie j l i te ra tu ry  p rz y p a d a ­
ją :  p ie rw sza  re d a k c ja  słynnej
.K ro n ik i” m n icha  Ł aw ry  P oczer- 

sk ie j N esto ra  ( t 1074), „Słow o o 
zakon ie  d łasce" w spom nianego  
ju ż  rusk iego  m e tro p o lity  H ila r io - 
na, żyw oty  ..nosicieli c ie rp ien ia"  
św . św . B osa i G leba, żyw oty 
peczerslcich św ię tych  A nton iego  i 
T eodozjusza. A le n ie  u lega w ą t­
p liw ości, że uw agę k ijow sk ich  
m n ich ó w -lite ra tó w  abso rbow ała  
tak^e  postać  W łodzim ierza  W iel- 
k ego, jak o  głów nego b o h a te ra  
w iekopom nego ak tu , k tó rego  w i­
dow n ią  sta ła  się  Ruś w 988 roku.

W iek  X I to z ło ty  w iek  R usi 
k ijow sk ie j. W ciągu  X w ieków  
d y n astii R urykow iczów  udało  się 
z jednoczyć pod sw ym  p a n o w a ­
n iem  ogół w schodn iosłow iańsk ich  
p lem ion. Pod  op iek ą  w ładców  z 
te j d y n astii ro zw ijać  się  począł 
n a  w ie lk ą  sk a lę  h an d e l, g łów ne 
źród ło  b ogac tw a  R usi k ijow sk ie j, 
k tó re j d an e  było pośredniczyć w  
sto sunkach  m iędzy  bogatym  B i­
zan c ju m  i k w itn ący m i k rą ja m i 
m u zu łm ań sk im i z jed n e j s tro n y  
a  k ra ja m i Z achodu  i P ó łnocy  z 
d rug ie j. P rzyczyniło  się do tego
— w  rezu ltac ie  a rab sk ie j e k sp a n ­
s ji — zam kn ięc ie  d la  e u ro p e j­
sk iego h a n d lu  basenu  M orza 
Śródziem nego.

N a jw y b itn ie js i w ład cy  ow ych 
czasów  to W łodzim ierz  W ie l­
ki i jego syn Ja ro s ła w  M ąd ­
ry  (1019—1054), k tó rzy  „cały  ru s ­
ki k r a j” um ie li m ocno w ziąć 
w  sw e ręce . R olę Ja ro s ław a  
M ądrego  i  jeg o  zasług i w  p ro c e ­
s ie  k o n ty n u o w an ia  c h ry s tia n iz a ­
cji k ra ju  tru d n o  je s t p rzecenić . 
W łaśn ie  n a  rząd y  Ja ro s ła w a  
M ądrego  p rz y p a d a  zak o rzen ien ie  
s ię  w schodniego  ch rześc ijań s tw a  
n a  z iem iach , k tó re  w eszły  n a ­
s tę p n ie  iw o rb itę  po lsk iej p a ń ­
stw ow ości i w  k tó rych  p ra w o ­
s ław n e  ch rześc ijań stw o  p rz e trw a ­
ło do d n ia  dzisiejszego.

P odnosi się  rów n ież  m ięd zy ­
na ro d o w a  pozyc ja  R usi rząd zo ­
nej p rzez  R urykow iczów . W tym

czasie ro z w ija ją  się je j s to sunk i 
z p ia s to w sk ą  P o lską . W ro k u  1043 
dochodzi do zam ążpó jśc ia  siostry  
Ja ro s ław a , M arii D obronegi za 
K az im ie rza  O dnow iciela , a  w  ro ­
ku  1050 z p ia s to w sk ą  księżn iczką  
G e r tru d ą  żeni się  sy n  Ja ro s ław a , 
Idziaisław . I w iadom o, że z p o ­
m ocy ru sk ie j k o rzysta ł K az im ierz  
O dnow icie l w  w a lce  z księciem  
m azow ieck im  M asław em .

R ozpoczynający  s ię  w  ro k u  988 
cyw ilizacy jny  i k u ltu ro w y  aw ans 
K ijo w a  i resz ty  k ra ju , znalaz ł 
m .in. w y raz  w  budow ie  św ią tyń . 
W la tach  939—996 sp row adzen i 
p rzez  W łodzim ierza  b izan tyńscy  
a rch itek c i w znoszą  w  K ijo w ie  z 
k am ien ia  i m a rm u ru  cerkiew ' o 
k sz ta łc ie  tró j naw ow ej bazy lik i, 
zw ieńczoną w ie lk ą  k o p u lą  i cz te ­
rem a m nie jszym i i p rzyozdob io ­
n ą  m ozaikam i. B y ła  to cerk iew  
pod w ezw aniem  Z aśn ięc ia  M atki 
B ożej, tzw . D ziesięc inna  C erk iew  
(D ie s ja tin n a ja  C erkov) n a z w a n a  
ta k  ze w zg lędu  na  to, że n a  je j 
u trzy m an ie  w yznaczy ł W łodzi­
m ie rz  dziesięc inę  ze sw oich  k s ią ­
żęcych m a ją tk ó w . P rzez  W łodzi­
m ie rza  rozpoczęte  w yposażenie  
K ijo w a  w  o b iek ty  a rc h ite k tu ry  
sa k ra ln e j k o n ty n u o w ał Ja ro s ław  
M ądry . W ro k u  1036 położony 
zo s ta je  k am ień  w ęg ie lny  pod  b u ­
dow ę S oboru  S ofijsk iego i p o ­
dobn ie  ja k  to s :ę  s ta ło  z C erk w ią  
D ziesięcinną, p rzy  jego budow ie  
z a tru d n ił J a ro s ła w  a rch itek tó w

skiego S oboru  K a ted ra ln eg o  przy  
ul. T a ra sa  Szew czenki 20, w  k tó ­
ry m  ce le b ru je  n ab o żen stw a  m e ­
tro p o lita  K ijo w a  i p a tia rsz y  eg - 
za rch a  U k ra in y  F ila re t.

W łodzim ierz był n iep iśm ienny , 
a le  w iem y, że zab iegał o to, by 
jego synow ie  i  synow ie  d o sto j­
n ików  p ań stw o w y ch  m ogli p o ­
b ie rać  .naukę. Ju ż  za W łodzim ie­
rza  po jaw ili się n a  R usi m nisi, 
n ic n am  je d n a k  n ie  je s t w iad o ­
m e, by ju ż  w ted y  is tn ia ły  k lasz­
to ry . P o w sta ły  one  dopiero  za 
Ja ro s ław a , p ie rw sze  z n ich  to z a ­
łożone w  ro k u  1037 w  K ijow ie  
m o n as te ry  św . Je rzeg o  i św . I r i ­
ny (im iona Je rzy  i I ry n a  były  
ch rzes tn y m i im ionam i Ja ro s ław a  
i jego  żony). N ie bez pow odu o b ­
d arzo n y  p rzydom ek  „M ądry". J a ­
ro s ław  szczególn:e  cen ił w y ­
kszta łcen ie . P rzed m io tem  jego 
szczególnej tro sk i było postaw ie  - 
ne cerk iew n e j o św ia ty  n a  odpo ­
w ied n im  poziom ie. Z ałożył w  N o­
w ogrodzie  szkołę d la  trzy s tu  ucz­
n iów  j u fu n d o w ał w  K ijo w ie  b i­
b lio tekę , z a tru d n ia ją c  przy  n ie j 
w ie lu  tłum aczy . To za Ja ro s ław a  
R uś o trzy m a ła  w  ro k u  1037 w ła s ­
ną  m etropo lię , a  po śm ierc i p ie r ­
w szego p rzysłanego  z B izancjum  
m etropo lity , Ja ro s ła w  sp róbow ał 
n aw e t p rzefo rsow ać  w y bór na  
m e tro p o litę  rodow itego  R usina. 
H ila riona .

W ielki ro zk w it życia m o n a ­
stycznego za ledw ie  w  pół w ieku

G łów ne p om nik i X I-w iecznej 
li te ra tu ry  pośw ięconej W łodzi­
m ierzow i, to  „R elac je  o chrzcie  
R usi", w p lecione  w  te k s ty  „K ro ­
n ik i"  N esto ra , a tak że  elog um  
n a  cześć W łodzim ierza, ja k ie  do 
w ym ien ionego  pow yżej u tw o ru  
w p ló tł m e tro p o lita  H ila rio n  i 
„P ochw ała  W łodzim ierza  przez 
m n ich a  Ja k u b a "  (P am ia ii i po ­
ch w ała  V ła d 'm iru  m onacha  Ja -  
kova;.

„P ochw ąła  W łodzim ierza przez 
m n ich a  J a k u b a :' — to je d e n  z 
w ie lu  pom ników  lite rack ich  u k a ­
zu jących  W łodzim ierza W ielkiego 
i jego czyny. n iem n ie j jed n ak  
pom r k bardzo  w ażny  i n a  p e w ­
no zasłu g u jący  na  p rzy b l żenię 
go p o lsk im  czy te ln ikom  M nich 
Ja k u b  w p raw d z ie  w y raźn ie  od ­
chodzi od zap isan e j w  k ro n ik ach  
i ogóln ie  p rzy ję te j w e rs ji o p rz e ­
b iegu  i ok licznościach  ch rz tu  
W łodzim ierza. N ie m a u niego 
an i jednego  słow a o ch rzc ie  w ie l­
k iego k sięc ia  w  K o rsun iu , a 
w p ro st p rzeciw nie , u trzy m u je  on. 
że W łodzim ierz ochrzcił s ię  jesz ­
cze p rzed  w y p ra w ą  n a  K orsuń  
i zrob ił to u  sieb ie  w  dom u w 
ro k u  987. W edług  tego co p sze 
Jąk u b , K o rsu ń  został zdobyty 
p rzez  ru sk ie  w o jsk a  dopiero  po 
trzech la tach  od o ch rzczen ia  się 
w ielk iego kn iaz ia . czyli n ie  
w cześn ie j n iż  w  ro k u  989. I do ­
p iero  w  tym  roku , pow róciw szy  
do K ijow a z w y p raw y  na  K or-



suń. p rzy s tąp ił on. do ch rz tu  
ru sk ie j ziam i.

P odczas gdy o sam ej osobie 
m n icha  J a k u b a  n ie  zachow ały  się  
żad n e  w iadom ości, is tn ie ją  w ia ­
ry godne  poszlak i, by  jego „P o­
ch w a łę” da tow ać  na  p ie rw szą  p o ­
łow ę X I w ie k u  d czasy  p an o ­
w a n ia  Ja ro s ła w a  M ądrego. Je ś li 
zaś .chodzi o źród ła , z k tó rych  
J a k u b  m ógł ko rzystać , to p ra w ­
dopodobnie były  n im i p rzekazy  
z ko ń ca  X  w ieku .

S ięgając  do k ro n ik a rsk ic h  re la ­
cji o ch rzcie  W łodzim ierza i ru s ­
k ie j k ra iny , n ie  tru d n o  je s t  s 'ę  
p rzekonać , że ich  au to rzy  n ie  d a ­
ją  odpow iedzi n a  py tan ie , d lacze­
go w ła śc iw ie  W łodzim ierz  zdecy­
dow ał się o dstąp ić  od w ia ry  sw o­
ich p rzodków . Czy m oże p rz y ję ­
cie ch rze śc ijań s tw a  n a s tąp iło  w  
w y n ik u  p e rsw az ji jak iegoś filozo 
fa  p rzyby łego  z B izan c ju m ?  Czy 
leż o ch rzc ie  zdecydow ały  ra c h u ­
by po lityczne?

W ca łk iem  odm ien n y m  św ie tle  
i okolicznościach u k aza ł n am  
ch rzes t W łodzim ierza  m nich  J a ­
kub. W Jego  re lac ji czytam y, że 
W iodzirrferz  słyszał o tym , że je ­
go b ab k a  O lga  jeźd z iła  do Ca,- 
rog rodu  i ..p rzy jąw szy  tam  św ię ­
ty  ch rzes t żyła sp raw ied liw ie  w 
bo jazn i E ożej, p rzyozdab ia jąc  się  
w szelk im i dobrym i u czy n k am i”. 
Pobożność Olgi z rob iła  n a  n im  
ta k  w ie lk ie  w rażen ie , że „zap a ­
ła ł p rag n ien iem  o trzy m an ia  św ię ­
tego ch rz tu ".

D opełn ien iem  re lac ji Ja k u b o -
ej je s t e log ium  n a  cześć W ło­

d z im ierza  m e tro p o lity  H ilariona . 
..W łodzim ierzow i — pisze H ila - 
rio ;i — n ie  zostało  d an e  u jrzeć  
jak iegoko lw iek  jego z iem ię o d ­
w iedzającego  ap o sto ła  (...), lecz 
sam  za C h ry stu sem  s ię  o p o w ie ­

dział. K ie ru jąc  s ię  jed y n ie  w ł a s ­
n y m  r o z s ą d k i e m  i w ł a s ­
n ą  i n t e l i g e n c j ą ,  p rze jrza ł, 
że is tn ie je  je d y n y  Bóg będący  
S tw ó rcą  tego, co w id z ia ln e  i n ie ­
w id z ia ln e , S tw ó rcą  n ieb a  i  ziem i, 
rozpoznał, że  po sła ł O n sw ego u ­
kochanego  S yna n a  św ia t, by 
św ia t ten  zbaw ić. I z ty m  rozpo ­
znan iem  w s tą p ił w  św ię tą  kąp ie l 
c h rz tu ”.

M nich Ja k u b  i m e tro p o lita  H i- 
la r io n  ponad to  zgodni są  rów nież 
w  o d w o łan iu  s ’ę do czynn ika  
nadp rzy rodzonego  p rzy  w y św ie t­
la n iu  genezy  d ic y z ji W łodzim ie­
rza. „S pog lądając  z w ysokości — 
k o n s ta tu je  J a k u b  — Bóg d o jrza ł 
p rag n ien  e n u r tu ją c e  se rce  k się ­
c ia  rusk iego  k r a ju  i o ś w i e c i ł  
go ,  b y  ś w i ę t y  c h r z e s t  
f a k t y c z n i e  p r z y j ą ł ”. A 
Hi 1 a rio n  p o w iad a : „Z w rócił k u  
n iem u  sw e sp o jrzen ie  w szechm i- 
ło śc iw y  Bóg, ta k  że w  jego s e r ­
cu zaśw ita ło  św ia tło  p ra w d y ”.

O gółem  n a  zaw arto ść  Ja k u b o - 
w ej „P ochw ały  W łodzim ierza” 
sk ła d a ją  s ię  n a s tęp u jące  e k sk u r- 
sy : ek sku rs  o pow zięaiu  z am ia ru  
och rzczen ia  się  i sam ym  chrzcie, 
p o ch w ała  W łodzim ierza  jak o  oś- 
w iec ic ie la  R usi, ro b iąca  w rażen ie  
w staw k i p ochw ała  Olgi, p an eg i- 
ry k  w y sław ia jący  cnoty  W łodzi­
m ie rz a  z d o d an iem  o p isu  jego 
czynów  o rężnych  i  pochodu  n a  
K o rsu ń . w reszc ie  re la c ja  o jego 
śm ierc i i rz u t oka, n a  jego życie 
od m om entu , gdy  s ta ł s ię  ch rześ­
c ijan in em . W zam ierzen iu  au to ra  
rzecz m ia ła  być n ie  ty le  n a r r a c ją
o fak tach , co słow em  p o ch w al­
nym . Dla.tego w  tym . co czy te ln i­
kow i zao ferow ał w idoczna je s t 
n iechęć  dô  w d aw an ia  się w  k o n ­
k re tn e  szczegóły.
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Jeżeli nic m a w Twoim  domu, drogi Czytelniku, Kalendarza K ato­
lickiego na rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas zam ó­
w ienie. Cena Kalendarza w ynosi tylko 280 z\.

K alen d a rz  K ato lick i zao p a trzo n y  je s t w  p iękną , b a rw n ą  o k ładkę  o 
tem aty ce  re lig ijn e j. J e s t  to zn ak o m ita  pozycja k siążk o w a d la  każd e­
go. k to  in te re su je  się  re lig ią . ek um en ią , l i te r a tu rą  p ię k n ą  i h is to rią . 
K ażdy  zna jdz ie  w  n im  coś d la  sieb ie , tak że  i nasi na jm łodsi C zytel­
nicy.
O bjętość K a len d a rza  w ynosi 310 s trcn .

P ro s im y  o w y p ełn ien ie  zam ów ien ia  i p rzes łan ie  pod ad resem :
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego
im . A ndrzeja Frycza M odrzewskiego
ul. D ąbrowskiego 60
02-561 W arszawa

W ysyłka n a s tąp i za zaliczen iem  pocztow ym .

m
h *

>

J a k  w y n ik a  z in fo rm acj i  u-  
zyslcanej  w  M inis ters tw ie  F i ­
n an só w , iuż w  s tyczn iu  br . 
Izbom  S k arb o w y m  zgłoszono 
zam ia r  podw yższen ia  11800 cen 
u m ow nych .  Blisko połowa tych  
p ropozyc j i  (4300) dotyczyła 
p o d w y żek  większych  niż  o 35 
proc.  Z darza ły  się — choć n i e ­
liczne — p o n ad  50 proc. Izby 
sk a rb o w e  zm uszone  by ły  o d ­
rzucić  decyzje  w prow adzen ia  
no w y c h  cen n a  ok res  od 1,5 
do 3 m ies ięcy  w odnies ieniu  
do 2 1 0 0  w y ro b ó w  I usług.

18 m a rc a  br . do W arszawy 
p rzyby ł  p rezy d en t  fun d ac j i  De- 
bora l  Kerr  w  N ow ym  J o rk u  
— S. F ryczyńsk i .  F u n d ac ja  
w sp ó łp racu je  z po lsk im i p l a ­
có w k am i  m ed y c z n y m i  w  dz ie ­
dzinie kardiologii ,  a  od 7 lat 
z zab rzań sk ą  k l in iką  doc. R e ­
ligii.

F u n d a c ja  na  Rzecz Rozwoju 
Polskiego Rolnictwa (FDPA),  
p row adz i  już k o n k re tn ą  m e ­
ry to ry czn ą  działalność. P ie r w ­
sze je j  postanow ien ia  om ów io­
no na  posiedzeniu Z arządu  
Fundac j i ,  k tó ry  sk łada  się z 
ośmiu członków so-osobowej 
P a d y  FDPA.

Zarząd  FDPA, n a  k tó rego  
czele stoi p iezes  Leon Irish, 
podją ł  główne decyzje  d o ty ­
czące w prow adzen ia  w życie 
pierwszego przedsięwzięcia  
handlowego, jak im  jest roz­
szerzenie e k s p o r tu  szynki w 
kooperac j i  z naszym i in d y w i­
d u a ln y m i  ro ln ik a m i  i Zrzesze­
niem Przedsięb iors tw  P rz e m y ­
słu Mięsnego.

W zespole e lek t ro w n i  Ostro­
łęka miała  m ie jsce  poważna 
aw ar ia  — obsunięcie  f u n d a ­
m en tu  i śc iany b u d y n k u  g łów­
ne j  m aszynow ni .  Wyłączono 
dw a bloki;  blok p ierwszy p r a ­
cuje norm alnie .

WieIole1ni r e d a k to r  nacze lny  
„T ygodnika  Pow szechnego” 
Je rzy  T urow icz  został l a u r e a ­
tem p rzy zn an e j  w br. po raz 
pierwszy N agrody  im. J a n a  
Parandow sk iego  u fun d o w an e j  
przez w dow ę po pisarzu I r e ­
nę P a ian d o w s k ą .

W ONZ p o in fo rm o w a n o , że  
Ira k  — odpow iadając na pro - 
p o zy c ję  sekre ta rza  genera lne­
go O N Z  — w y śle  do N ow ego  
Jo rku  specjalnego w y sła n n ika  
na ko n su lta c je  w  spraw ie  za ­
kończen ia  w o jn y  nad  Z a to ką  
P erską . W T eheranie p re zy ­
den t Ira n u  S a jed  A li Cha- 
m enei podał, że  ró w n ież Iran  
w y śle  sw ego przedstaw iciela  
na  ro zm o w y  z  Ja v ie rem  P ere- 
ze m  C uellarem .

K anclerz R ep u b lik i "Federal­
n e j N iem iec H elm u t K ohl z ło ­
ż y  w  p a źd z ie rn ik u  tego ro k u  
w iz y tę  w  M oskw ie. R ew izy ta  
M ichaiła G orbaczow a w  B onn  
m a nastąp ić  w  p ierw sze j po ­
łow ie p rzyszłeg o  roku .

R ząd prezyd en ta  Reagana  
podją ł d ecyz je  n icw yp łacan ia  
P anam ie com iesięczne j o p ła ty  
za  k o rzy s ic n ie  z  K anału  Pa- 
nam skiegn  w  w y so ko śc i  7 m in  
doi. P ieniądze za ko rzys ta n ie  
z  kana łu  p rzeka zyw a n e
n a  ra c h u n ek  b a n k o w y  „do  
czasu p rzyw ró cen ia  w  Pana­
m ie  rządów  k o n s ty tu c y jn y c h ”.

Z gro m a d zen ie  O gólne N aro­
dów  Z jed n o czo n ych  ogłosiło  
ro k  1990 M ięd zyn a ro d o w ym  
R o k ie m  A lfa b e ty za c ji.  w  p r z y ­
ję te j  re zo lu c ji zw raca  się 
uw agą, iź  pe łna  likw id a c ja  
a n a lfa b e ty zm u  pow inna  być
p ie rw szo p la n o w ym  zadan iem  
m ięd zyn a ro d o w e j społeczności. 
Z gro m a d zen ie  O gólne podjął o 
ró w n ież d e c y z ję  o zo rg a n izo ­
w a n iu  tr ze c ie j sp e c ja ln e j sesji 
ro zb ro jen io w e j w  siedzib ie  
O NZ w  N o w ym  Jorku . O d­
będzie  się ona od 31 m a ja  
do 25 czerw ca  br

J a k  w y n ik a  z  d a n ych  p rze d ­
s ta w io n ych  p rze z  b ry ty js k ą  
gazetę  „ M oney’1 to W ielk iej  
B ry ta n ii ż y je  obecne  7 m i­
lia rderów  z ok. 20 ty s . m ilio ­
nerów . W śród na jbo g a tszych  
zn a jd u je  się kró lo w a  E lżb ieta  
II, k tó r e j  ka p ita ł sięga 3,34 
m ld fu n tó w .

Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod 
w ojew ództw o , w ieś)

Z am aw iam  ..................  egz. K a len d a rza  K ato lick iego
n a  ro k  1988.
W ysyłka n a s tąp i za za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)

Po raz  27 w  sa lach  PK iN  w  
W arszawie zorgan izow ano  M ię­
dzynarodow ą W ystaw ę A r ty ­

k u łów  K o n su m p c y jn y c h

Zgodnie z W aszyng tońsk im  P o ­
rozum ien iem  l ikw idacji  ulec 
m a ją  w szystk ie  radz ieck ie  i 
a m e ry k a ń s k ie  r a k ie ty  k ró tk ie ­
go i ś redn iego  zasięgu. N a  
zdjęc iu  radz ieccy  specjal iści  
w o jsk o w i  na poligonie na  t e ­

ren ie  RFN



Z zagadnień dogmatyk' katolickiej

A Królestwu Jego nie będzie końca...
O sta tn io  na  tym  m ie jscu  o m a­

w iam y  tek s ty  b b lijne , na  p o d ­
s ta w ie  k tó ry ch  został w  czasach 
aposto lsk ich  o p raco w an y  i w łą ­
czony do naszego w y z n a n ia  w ia ­
ry  a r ty k u ł głoszący n ad p rzy ro ­
dzoną p raw d ę , że  zm a rtw y c h ­
w sta ły  Jezu s „w stąp ił n a  n ieb io ­
sa , siedzi po p raw icy  Boga O jca 
w szechm ogącego". D ogm at ten  
p o d k re ś la  do b itn ie  p e łn ię  ch w a­
ły, uzyskanej p rzez  naszego Z ba­
w icie la . za pon iesioną  d o b row o l­
n ie  d la  ra to w a n ia  ludzkości m ę ­
k ę  i śm ierć . W szystko, co m ów i 
n am  P ism o Ś w ięte  o losach 
C hrystu sa  po zm artw y ch w stan iu , 
p rzek racza  ludzk ie  dośw iadcze­
nie. J e s t  to  k ra in a  i s ta n  is tn ie ­
n ia  poza czasem  i p rzes trzen ią , 
w  „św iatłości w ie k u is te j” gdzie 
m ieszka  Bóg i jego A niołow ie. 
C h ry stu s  — jak o  Syn B oga — 
przyszed ł s tam tąd  n a  Z iem ię i 
n a ty ch m ias t po zm a rtw y c h w s ta ­
n iu  w ró c ił do O jca. W  te j zu­
pe łn ie  in n e j od  z iem skiej rzeczy­
w istości. Z baw ic ie l zam ieszkał j a ­
ko Bóg i jak o  C złow iek  w  u w ie l­
b ionym  ciele. P on iew aż  ta  now a 
d la  nas K ra in a  m a  być k iedyś 
ró w n ież  n aszą  O jczyzną, chc ie li­
byśm y o n iej w iedzieć ja k  n a j ­
w ięcej.

B ardzo  w ym ow nie  d z ia ła  na 
lu d zk ą  w yo b raźn ię  w yw yższen ie  
C h ry stu sa  w  n ieb ie , gdy m ów i 
s ię  o N im . że zasiad ł po p raw icy  
Boga. Iz rae lic i byli p rzekonan i, 
że  ich  n ieb iesk i W ładca m a  w 
n ieb ie  w sp an ia ły  tron , obok  k tó ­
rego s to ją  jego  d w o rzan ie  — A- 
nrołow ie. D la  ch rześc ijan  sta ło  
się jasn e , że C h rystu s w raca jąc  
do n ieba  jak o  Zw ycięzca o raz  
O dkupiciel, o trzy m a  na leżny  m u 
tro n  po p ra w ic y  O jca. Z tego 
tro n u  ju ż  n a  w iek i sp raw o w a ł 
b ędz ie  rząd y  nad  n ieb em  i z ie­
m ią. Z baw ic ie l będąc w śród  nas, 
pouczał: „D ana m i je s t w szelka  
wsadza, n a  n ieb ie  i n a  z iem i”. 
N a tej p o d staw ie  A posto ł P aw eł 
uczy, że O jciec n ieb iesk i w szy ­
stk o  poddał pod  stopy  Jezusa . 
M esjasz, k tó ry  zap łac ił za nas 
cenę najw yższą, w łasn e j k rw i 
npby ł obso lu tne  p raw o  do tego. 
by sp raw o w ać  rząd y  nad  o d k u ­
p io n ą  ludzkością . S łuszn ie  w ięc 
s taroży tność  ch rześc ijań sk a  w idzi 
w' C h ry stu sie  p raw dziw ego  K ró ­
la  rzeczy w idz ia lnych  i n iew id z ia l­
nych. a .zw łaszcza — ludzi. W y­
raz  tem u  p rzek o n an iu  d a je  f ra g ­
m en t w y zn an ia  w ia ry  n  cejsko- 
-konstan ty n o p o litań sk ieg o , k tó re  
to ..C redo" od m aw iam y  podczas

każdej M szy św ię te j: „a K ró le ­
s tw u  Jego n ie  będzie  końca". O d­
nosi się to g łów n ie  do p e łn e j 
w ieczności, k tó ra  s ta n ie  się u ­
dzia łem  ludzi po skończen iu  
św iata .

G odność k ró lew sk ą  m ia ł już 
Z b aw ic ie l od chw ili w cie len ia . 
M ógł w ięc  nasz  P an  pow iedzieć 
P iła to w i ,.Ja je s tem  K rólem , a le  
k ró lestw o  m oje n ie  je s t z tego 
św ia ta . G dyby  k ró lestw o  m o je  
było z tego  św ia ta  s łudzy  moi 
w alczy lib y  o to, ab y m  .nie zo­
sta ł w y d an y  Judejczykom , a 
przecież  k ró lestw o  m oje n ie  jes t 
stąd . P o w ied z ia ł M u P iła t:  W ięc 
jes teś  K ró lem ? T ak, je s tem  K ró ­
lem  — odrzek ł Jezus. Ja m  się  n a  
to  narodził i p o  to p rzyszed łem  
n a  św ia t, aby  dać św iadectw o  
p raw d zie . K ażdy, k to  je s t z 
p raw 'dy, słu ch a  m ojego g łosu”. W 
naszych  rozw ażan iach  poznaliśm y  
d o tąd  dw ie  w ie lk ie  godności M e­
s ja sz a : n auczycie lską  i k a p ła ń ­
ską .

Dziś o m aw iam y  trzec ią  w ie l­
k ą  godność C h ry stu sa  — godność 
P a n a  i K ró la . C h rześc ijan ie  zaw ­
sze szczycili się  tyrrv że są  p o d ­
w ładnym i K ró la  n a  n iebie. B ra t­
ni K ościół rzym skokato lick i o ­

głosił w  1925 ro k u  uroczyście  ten  
fak t, u s ta n a w ia ją c  sp ec ja ln e  
św ię to : C h ry stu sa  K ró la . Tylko 
C hrystu s je s t rzeczyw istym  P a ­
nem  w szystk iego  i — ja k  s tw ie r­
dza a u to r  A pokalipsy  — nosi na 
sza tąch  n ap is : ..K ról K ró lów  i 
P an  p a n u ją c y c h ”. Ż aden  ziem ski 
w ła d c a  n ie  m oże sob ie  rościć 
p ra w a  do ab so lu tn e j w ładzy  nad  
św ia tem  d u ch a  i m a te rii. C h ry s­
tus n ie  p rzyszed ł pozbaw ić w ła ­
dzy n aw e t ta k  n iesp raw ied liw ych  
n am ies tn ik ó w , ja k  P iła t. W prost 
przeciw nie . O n uznał, że w ład za  
P iła ta  pochodzi z w ysoka. Jezus 
zaw sze szanow ał w ład zę  św ie c ­
k ą : „O ddajcie , co je s t  cesarsk ie  
cesarzow i, a  co je s t Bożego, B o­
gu'. R ozw inął tę  n a u k ę  aposto ł 
Paw eł, gdy stw ierdzi} , że w sze l­
ka  wsadzaj od Boga pochodzi. Z a- 
d an .em  p o dw ładnych  C hrystu sa  
n a  te j ziem i je s t budow an ie  
K ró le s tw a  Bożego w  sw oich  s e r ­
cach i zachęcan ie  Innych  słow em  
a szczególnie p rzy k ład em  do ży­
c ia  w  p raw dzie , sp raw ied liw ośc i 
i m iłości.

C h rystu sow e K ró lestw o  m a 
w ięc  n a tu rę  duchow ą, n ad p rz y ­
rodzoną i je s t w ieczne. Z iem sk ie  
sp ra w y  szybko p rz e m ija ją  i d la ­
tego po kusy  b u d o w an ia  doczes­
nego p a ń s tw a  C hrystusow ego na 
ziem i n ie  są  zgodne z in te n c ją  
K ró la  natd w iekam i. Życie now e. 
w o lne  od  g rzechu  i śm ierci, p e ł­
ne  n iezm ąconej m iłości, radości i 
szczęścia w  obliczu B oga przez 
C h ry stu sa  i w  C hrystu sie  na  
w iek i •— oto is to ta  tego K ró ­
lestw a.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

W  obronie dziecięcej fantazji
K ilk u n as to le tn i chłopiec o w ład ­

n ię ty  k om pu terow ym  sza leń ­
stw em . za trac ił poczucie  rzeczy­
w istośc i do tego s topn ia , że po ­
s tan o w ił spraw rdzić czy n a p ra w ­
dę je s t n ieśm ierte ln y . P ró b a  za­
kończy ła  się sam obó jstw em .

To i. in n e  podobne trag iczne  
w y d a rzen ia  s k ła n ia ją  do głębszej 
re f lek s ji n a  te m a t w p ły w u  au d io ­
w izua lnych  środków  p rzek azu  na  
rozw ój psych iczny  m łodego czło­
w ieka.

T elew izor to  je d e n  ze sp rzę tów  
dom ow ych, k tórego  ro la  w e  
w spółczesnej zap racow anej i z a ­
gonionej ro d z in ie  je s t znaczna, a 
śledząc  postęp  e lek tro n ik i n a le ­
ży  przypuszczać, że będzie  jesz ­
cze w zrastać . J a k  w y k azu ją  b a ­
d an ia  psychologiczne p ro g ram  te ­
lew izy jny  w y p e łn ia  p rzec ię tn em u  
w idzow i znaczną  część w olnego 
czasu. N ow oczesna te c h n ik a  po ­
p rzez  k a se ty  v ideo, g ry  k o m p u ­
te ro w e  i te lew iz ję  s a te li ta rn ą  u ­
m ożliw ia  rozszerzen ie  o fe rty  
p ro g ram o w ej. O ile  dorosły  czło­
w iek  w  b ard z ie j lub  m nie j św ia ­

dom y sposób k o n tro lu je  d o c ie ra ­
ją ce  do n iego z tego ź ró d ła  in ­
fo rm acje , o ty le  dziecko, k tó re  
w y chow u je  się w  dom u ..w y p e ł­
n io n y m ” te lew iz ją , w  k lim acie  
b ezu stan n ie  ..gadających  g łów ” i 
zm ien ia jących  s ię  obrazów , n a ra ­
żone je s t n a  p o w ażn e  spusto sze­
n ie  psych ik i.

T elew izy jny  fe tysz  szczególnie n ie ­
ko rzy s tn ie  w p ływ a n a  w yobraźn ię  
dz iecka  — jed en  z na jw ażn ie jszy ch  
in s t ru m e n tó w  s łużących  m u  do n a ­
w iązyw an ia  k o n ta k tu  z otoczeniem. 
W yobraźn ia  ro z w i ja  się n a jbardz ie j  
dynam iczn ie  w  p ie rw szych  la tach  ż y ­
cia człowieka, podczas zabaw y  i to 
tak ie j ,  w  k tó re j  w y k o rz y s tu je  się 
p rzedm io ty  n a jp ro s t s z e :  pa ty k i ,  p ia ­
sek. szm atki.  Im  bardzie j  rek w izy ty  
z abaw y  są p rostsze  ty m  więcej w y ­
obraźn i  po trzeba ,  ab y  baw ić  się n i-  
ipi w  dom, sklep ,  podróż n a  inna. 
planetę.

„Chodź, je s t b a jk a  d la  dz iec i”
— beztrosko  p rzy w o łu ją  rodzice 
sw e  pociechy  p rzed  te lew izo r n ie 
zw ażając  n a  to, że zan im  dziecko 
n ab ęd z ie  zau fan ia  do w łasne j 
w yobraźn i, zan im  o d n a jd z ie  d ro ­
gę do w łasnego  ..ogrodu fa n ta z ji”,

zo sta je  n a rzu co n a  m u k o n k re tn a , 
od razu  go tow a fo rm a  te lew izy j­
nego p rzekazu . E fek tem  tak ie j 
sy tu ac ji m oże być p o jaw ien ie  się 
n ieu fności w obec w łasnych  fa n ­
taz ji. p o tra k to w a n ia  ich  jak o  cze­
goś gorszego i sz ty w n e  trzy m an ie  
s ię  w e rs ji zap roponow anej, a 
w łaśc iw ie  n arzucone j p rzez  do­
rosłych. S tąd  ju ż  ty lko  k ro k  do 
p o łam an ia  pa tyków , k tó re  w 
ogóle n ie  p rzy p o m in a ją  drzew , do 
w yrzu cen ia  szm acianej la lk i, k tó ­
ra  w ca le  n ie  je s t podobna  do la l- 
k i-n iem ow lęc ia . do o d tw arzan ia  
czegoś, co w ym yślił k toś inny.

Miody te lewidz  bardzo  szybko uczy 
się. że te lewizja  o fe ru je  m u  coś b a r ­
dziej  a t r a k c y jn e g o  niż sam  wymyśli ,  
przez co w zras ta  w  ba łw ochw alczym  
do niej s to sunku .  Z czasem jego w y ­
obraźn ia  p rzes ta je  poszerzać sw oje 
ho ryzon ty ,  s ta je  się uboższa i b a r ­
dziej sk ręp o w an a .  W ew nę trzny  św ia t  
dz iecka  p r z y b ie ra  jedno l i tą  fo rm ę, u ­
sun ię te  zostaje z niego wszystko  co 
w łasne ,  jako  gorsze od te lew izy jn e ­
go p ierw ow zoru .

P oprzez zam k n ię tą , dopow ie­
d z ian ą  do końca  form ę, p ro g ra ­
m y te lew izy jn e  n ie  sp rz y ja ją

rów nież rozbudzen iu  u dziecka 
ciekaw ości, n ie ro z w ija ją  u m ie ­
jętności- d z iw ien :a s ię  — tw ó r­
czej p o s taw y  decydu jącej o m oż­
liw ościach  poznaw czych do ro s łe ­
go ju ż  człow ieka. Z dziw ien ie  p o ­
ja w ia  się w ów czas, gdy  zastana  
sy tu a c ja  p rzek racza  g ran ice  do­
tychczas u trw alonego  w y o b raże ­
nia. k ied y  zb u rzo n y  zo sta je  ja k :s 
s te reo ty p , jak ieś  p rzyzw yczajen ie . 
J e s t w ięc  zaczą tk iem  czegoś no­
wego.

R eak c ją  dziecka, k tó rem u  te le ­
w iz ja  p rak ty czn ie  n ie  zostaw ia 
żadnego m arg in esu  d la  w łasnej 
w yo braźn i je s t b ra k  k ry tycyzm u. 
Z am ias t k rea ty w n e j postaw y  w y ­
k sz ta łca  się u niego m yślen ie  
ste reo ty p am i, w ła sn ą  fa n ta z ję  za­
s tę p u je  szab lon  i banał. A  w tedy  
często zd a rza  s ę. że  w szystko  co 
now e. odm ienne, n ie  p a su je  do 
u ta r teg o  schem atu , budzi lęk, 
ag resję , w  n a jlep szym  w ypadku  
n ie to le ran c ję . Czy m ożna  ta k  o ­
kaleczać dziec iństw o  z jednego 
z na jw sp an ia lszy ch  p rzym io tów  
lego o k re su  życia?

Z m y ślan ia  dziec ięce d a ją  p o ­
czątek  bardz ie j d o jrza ły m  m a rz e ­
niom , w  m ia rę  u p ły w u  la t coraz 
bliższym  rzeczyw istości. M a rz e ­
n ia  często re a liz u ją  s ię  w tedy, 
k iedy  w  n ie  w ierzym y, i gdy ro ­
b im y  coś aby  j e  u rzeczyw istn ić . 
P oprzez fan taz ję , tęskno ty , m a ­
rzen ia  człow iek w zbogaca sw ój 
św ia t w ew n ę trzn y , zw iększa też 
szansę, że o d n a jd z ie  go k iedyś 
n a  zew n ątrz . M oże w a rto  o tym  
pom yśleć sad za jąc  m ałego  czło­
w iek a  p rzed  te lew izo rem ?
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C okolw iek  pow iedzie libyśm y o 
słabych  s tro n ach  u tw oru , w  tym  
rów nież  o jego n ieporadnościach  
kom pozycyjnych  i sty listycznych , 
pozosta je  fak tem , że je s t to tek s t 
o w ie lk ich  w a lo rach  p oznaw ­
czych, p rzy b liża jący  osobę ośw ie- 
c ic ie la  R usi, W łodzim ierza  i p o ­
czątk i c h rz e śc 'ja ń s tw a  na  Rusi. 
D latego p rzed s taw iam y  p rz y n a j­
m n ie j fra g m e n ty  ,-P am iati i Po- 
chva ły  V ład im iru  m onacha  Jak o - 
v a ”.

POCHWAŁA WŁODZIMIERZA  
KSIĘCIA RUSI PRZEZ MNICHA  

JAK UBA

„ Ś w ię ty  apostoł Paweł, n a u c zy ­
ciel Kościoła i św iec zn ik  o św ie ­
cający cały św iat,  ta k  w yra z i ł  się 
kieru jąc  Ust do T ym oteusza :  
„Drogi m ó j  syn u  T ym o teuszu !  To, 
coś us łysza ł ode m n ie  za p ośred­
n ic tw e m  icielu św ia dkó w ,  p rze ­
każ  za s łu gu ją cym  na w iarę  lu ­
dziom, k tó r zy  też  będą zdolni  
nauczać  i in n y c h ’’ (2 T y m  2,2). 
A  błogosław iony apostoł Ł u kasz  
ta k  m ó w i ,  zw racając  się do Teo­
fila: „Ponieważ w ie lu  ju ż  us i ło ­
w ało  u łożyć  opis zdarzeń, k tóre  
się w pośród  nas dokonały,  p o ­
s ta n o w iłem  i ja, d os to jn y  Teofilu ,  
opisać ci w  n a le ż y ty m  porzą dku  
w szy s tk ie  te w ydarzen ia ,  w y c h o ­
dząc od sam ego ich począ tku ,  a­
byś p rzekon a ł  się od czego z a ­
częło się nauczanie  i działanie  
Jezusa” (Ł k  1. 1—4). Do tego

rzow i drogę do za bw ien ia  była  
jego babka Olga. U d a w szy  się 
do Carogradu i p r z y ją w szy  ta m  
św ię ty  chrzest ży ła  Olga spra ­
w ied l iw ie  w  bojaźni Bożej, p r z y ­
ozdabiając się w sze la k im i  d o b ry ­
m i  u c z y n k a m i  i n as tępn ie  w y ­
znając  p ra w ow ierną  iciarę i p o ­
kładając  u fność  w  Jezus ie  C hrys­
tus ie  rozstała się z  t y m  św ia tem .  
T en  w łaśn ie  f a k t  naw rócen ia  się 
b ab k i  Olgi, o c h rze s tn ym  im ie ­
n iu  Helena, zrob ił  na księciu  
W ło d z im ie r zu  tak  w ie lk ie  w r a ­
żenie, że  sam  także  zapałał pra g ­
n ie n ie m  o tr zym a n ia  chrz tu  ś w ię ­
tego. A  g d y  Bóg, k tó ry  je s t  j e ­
d y n y  w  troistości Ojca, S y n a  i 
Ducha Ś w ię tego  i k tó ry  pa tr zy  
na  serce człowieka, do jrza ł  to 
pragnien ie  n u r tu ją ce  serca k s ię ­
cia ruskiego  kra ju , oświecił go, 
by  p rzy ją ł  chrzes t  święty..

T a k  oto książę  W ło d z im ie r z  z a ­
ró w no  sam  dał się ochrzcić, ja k  i 
sprawił, że  chrz tu  św ię tego  d o ­
s tąp iły  jego dzieci i w szy s tk a  
Ruś. P onadto  ze  w zg lę d u  na  
chrzes t  dał wolność  w s z y s tk im  
b ędą cym  w  niewoli,  ta k  m ę ż ­
c zy zn o m  ja k  i  kob ie tom . D oko­
n a w szy  tego radow ał się D a w i­
d o w y  książę  W łodzim ierz ,  po d o b ­
n y  do św ię tego  proroka H a b a ku -  
ka, „radującego się w  P anu  i 
weselącego się w  Bogu, s w y m  
Z ba w ic ie lu ” (Hab. 3.18). O, ja kże

Sobór  pw, św. D ym itra we Włodzi­
m ierzu  n ad  K laźm ą

W kręgu Sacrum Russiae Millennium
w łaśnie  Teofila  zaadresow ał św ię ­
ty  apostoł Ł u k a s z  D zieje  A p o s to l ­
sk ie  i Ewangelie ,  a p óźn ie j  dosz­
ło też do spisania m ęczeń sk ich  
ży w o tó w  w ie lu  św ię tych .  Oto 
p rzyk ład y ,  za k tó r y m i  idąc, 
s łuszne  w ydało  się p rzys tąp ić  do 
pisania  i m n ie ,  b ied n e m u  m n i ­
chow i J a k u b o w i  i to t y m  bar­
dziej,  że  z  w ie lu  u s t  dane m i  
było usłyszeć  o księc iu  R usi  W ło ­
dzim ierzu ,  s yn u  Św ia to s ła w a  i 
n ie jed ne j  rzeczy  na tem a t  jego  
cnót m o g łem  się dowiedzieć.  
P rzys tą p i łem  do p isania o tym ,  
ja k  łaska Boga, k tó ry  każdego  
cz łow ieka  chce ura tow ać  i d op ro ­
wadzić  do poznan ia  p raw d y ,  o ­
św ieciła  serce księcia R us i  W ło ­
dzim ierza , syn a  Św ia to s ław a  i 
w n u k a  Igora, i o t y m  ja k  bar­
dzo W ło d z im ie r z  pragnąć począł  
chrz tu  świętego. J a k  łania sprag­
niona je s t  w o d y  ze źródła  (zob. 
Ps 42,2), t a k  p o bo żn y  książę W ło ­
d z im ierz  spragn iony  był św ię tego  
chrz tu  i Bóg zechciał spełn ić  j e ­
go życzenie .  A lb o w ie m  napisane  
jes t:  „Bóg spełnia w olę  tych,  
k tó r zy  się Go boją, s łyszy  ich  
w ołan ie  i  ra tu je  ich” (Ps 145, 19). 
P rzy  t y m  sam  Pan oznajm ia ł:  
..Proście, a będzie  w a m  dane:  
szukajc ie ,  a zna jdz iec ie;  ko łacz­
cie, a będzie  w a m  otworzone.  
K a żd y  bow iem , kto  prosi,  o t r z y ­
m u je ;  k to  szuka , zna jdu je ,  a k o ­
łaczącemu będzie  o tw o rzo n e” 
(M t  7, 7—8). I r zek ł:  „Kto u w ie ­
r zy  i ochrzci się, za b w io n  b ę ­
dzie, a k to  n ie  u w ie r z y  i nie  
ochrzci się, będzie  p o tęp io ny” 
(M k  16, 16).

T ym , k to  w ska za ł  W lod z im ie -

blogoslaw ieństw a pełen  był dzień,  
iv k tó r y m  ks ięc iu  W ło d z im ie r zo ­
w i  przypadło  ochrzcić się! Na  
chrzcie W ło d z im ie r z  o tr zym a ł i ­
m ię  B azy li  (W asil ij)  i był to dlań  
z n a k  Bożego błogosławieństwa.  
Łaska  Ducha Św ię tego  oświeciła  
jego serce, zaraz p rzy zw ycza i ł  się 
do przestrzegania  p rzyk a za ń  B o ­
żych  i spraiciedliwego życia  w  
Bogu. Z ło ż y w s zy  raz w y zn a n ie  
w iary , obstaw ał n ie z ło m n ie  p rzy  
wierze.

Ochrzcił on całą ruską  krainę,  
od jednego  krańca po kraniec  
drugi, a pogańskie  bożki, tak ie  
ja k :  Peruna, Chorsa itd. oraz ich  
posągi podep ta ł  i pom iażdży ł.  
W y z b y w s z y  się w sze lk ie j  b e z ­
bożności,  zb u d o w a ł  w  K i jo w ie  
m u ro w an ą  cerk iew  P rze n a jśw ię t ­
szej M a tk i  Bożej,  p r zyb y te k ,  do  
którego zb iegały  się spragnione  
ra tu n k u  pobożne  dusze. P r zy d z ie ­
lił c e rk w i  te j  dziesięcinę ze  
sw oich  dóbr, by  księża  z a p e w ­
n ione m ie li  środki do życ ia  i by  
dać zaopatrzen ie  sierotom, w d o ­
w o m  i żebrakom . A  następnie  
począł przyozdabiać  ce rk w ia m i  
ta kże  inne  m iasta  ru sk ie j  krainy.  
W y r z e k ł  się w ra z  ze  s w y m i  
dz iećm i szatana, poprzez chrzest  
zb l iży ł  się do Boga, w y r w a ł  
ics zys tką  R uś  z  d iabelsk ich  szp o ­
nów , po prow adzi ł  ją  do Boga i 
k u  p ra w d z iw e j  światłości.

W ie m y ,  że  Pan  ta k  p r z e m ó w ił  
poprzez  proroka: „Jeśli n iepobo-  
żn y c h  w y p ro w a d z is z  z  te j  ich n ie-  
pobożności, będziesz  ja k b y  m o i ­
m i  u s ta m i” (Jer. 15,19). Otóż  
W ło d z im ie r z  to ktoś, kogo p o r ó w ­
nać się da do ust  Bożych, ktoś

k to  z  c iem ności sza tańsk ich  p o ­
prow a dz i ł  ludz i do Boga. O, j a k ­
że  w ie lka  radość w y n ik ła  z  tego, 
co zrob ił  W ło dz im ierz !  P ełni ra ­
dości byli anio łow ie  i archanio­
łowie, a dusze św ię ty ch  z  radości 
skaka ły .  W s za k  ta kże  i sam  Pan  
rzek ł:  „Jakże w ie lka  je s t  w  nie-  
biesiach radość z  jednego  grzesz­
nika, k tó ry  czyn i  p o k u t ę ! ’. A  w  
całym  ru s k im  k ra ju  było w ie lu  
p oprow adzonych  do Boga poprzez  
ś w ię ty  chrzest.  Zapraw dę,  W ło ­
d z im ie rz  dokonał c zyn u  godnego  
w ie lk ie j  p o ch w a ły  i pełnego d u ­
chow ej radości!

Ty, b łogosławiony książę W ło -  
d zim erzu ,  byłeś a n io łem  p o m ię ­
d z y  książę tam i. P oprow adziłeś  
poprzez  chrzest do Boga cały  
ru sk i  kraj, nauczyłeś  tw ych  p o d ­
da nych  tego, by m od lil i  się i od­
daw ali  chw alę  Ojcu, S y n o w i  i 
D uchowi Ś w ię te m u .  Za tw oją  
sprawą, Bogu od dany  książę W ło ­
dzim ierzu ,  pozna ł Boga w s z y ­
s tek  lud za m ie s zk u ją c y  Ruś.  
W ie lk a  radość zapanow ała  z te ­
go p o w o du  w śró d  zas tępów  a ­
nielskich i w śród  ogółu p o b o ż ­
nych . J a k  dzieci Izraela z  gałąz­
k a m i  w yc h o d z i ły  naprzec iw  
C hrys tu sow i i w oła ły:  „Hosanna  
C hrystusow i,  n a szem u  Panu, k tó ­
ry  pokona ł śm ierć”, ta k  chwalić  
począł Pana lud Rusi.  Poprzez  
chrzest, w z ią w s z y  rozbra t z  sza ­
ta n e m  i p o zn a w szy  p ra w dz iw eg o  
Boga. k tó ry  w szy s tk o  s tworzył,  
naród R u s i  bez u s ta n k u  śpiewa  
cu dow ną  pieśń, p ieśń  archanio­
łów: „Chwała na w ysokościach  
Bogu, a na  z ie m i  p o k ó j  ludz iom  
Jego upodob an ia ” (Ł k  2, 14).

Z a p ra w d ę  zasłużyłeś, błogosła­
w io n y  książę W łodzim ierzu ,  na  
porów n an ie  z  W ie lk im  K o n s ta n ­
tynem . J a k  K o n s ta n ty n  b o w ie m  
cały św ia t  w  w ierze  i m iłości u - 
macnial,  św ię t y m  ch rz tem  cały  
św ia t  oświecił, Boże  praw o  w s z ę ­
dzie obwieszczał,  św ią ty n ie  fa ł ­
s z y w y c h  bogów n is zczy ł  i w  ich 
m iejsce  — k u  chw ale  Ojca, S yn a
i D ucha Ś w ię teg o  — staw ia ł  
św ię te  cerkw ie , odnalaz ł d rzew o  
K rzyża  będące ra tu n k ie m  dla ca­
łego rodza ju  ludzkiego, w ra z  z 
m a tk ą  sw o ją  H eleną  poprow adził  
niez liczone  dusze  poprzez  chrzest  
do Boga, w z y w a ł  do odprawiania  
n a b o żeń s tw  w  dom ach  B ożych  i 
św ięcen ia  św iąt,  ta k  i ty, b ło­
gosławiony książę W łodzim ierzu ,  
to sam o co on robiłeś. Czyż bo­
w ie m  i ty  nie dałeś się sam  
ochrzcić i na ró w n i  z tw o im i  
dz iećm i n ie  kazałeś ochrzcić całej  
Rusi, n ie  poniszczy łeś  m iejsc ,  vj 
k tórych  bo żko m  sk ładane  by ły  
ofiary, n ie  przyozdobiłeś  całego  
rusk iego  kra ju  i jego m ia s t  ś w ię ­
ty m i  cerkw iam i,  i w  cerkw iach  
tych  nie kazałeś odpraw iać  u ro ­
czys tych  n a b ożeńs tw  i uroczyście  
św ięcić  św ię ta  Pańskie?  Czyn  
Tw ój, W łodzim ierzu ,  n ie m n ie j  był  
c h lu b n y  od tego, c zy m  się w  
historii  zapisali d a w n i  św ięci  
w ład cy  — kró l Dawid, król His-  
k ia  i  W ie lk i  K o n s ta n ty n  — k tó ­
rzy  za w sze  d aw ali  p ie rw szeń s tw o  
B o że m u  p raw u , s łuży li  Bogu z  
całego serca, dostępow ali  łaski  
Bożej i K ró les tw a  N ieb iesk iego ’’.

z języka cerkiew no-słow iańskiego  
przetłum aczył: Andrzej KEMPFI
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M eblarstw o, tkactwo artystyczne, ceram ika, zlotnic- 
two, kow alstw o artystyczne, introligatorstw o, ludw i- 
sarstwo, b rązow n ictw a ..

Są to w szystko dziedziny tw órczości zaliczanej do 
rzem iosł artystycznych, obejm ujących w ykonyw anie  
rozm aitych przedm iotów  o w artości artystycznej, s łu ­
żących kultow i religijnem u, dekoracji w nętrz czy też 
użytkow i codziennem u.

Dziś zabytki rzem iosła artystycznego spotykam y  
bądź w e w nętrzach, do których były przeznaczone, 
kościelnych lub św ieck ich  — choć coraz rzadziej, 
niestety — bądź w  m uzeach czy antykw ariatach. 
W szędzie jednali, gdzie się  znajdują, podziw iać m ożna  
kunszt, n iezw ykłą  zręczność, precyzję i cierpliw ość  
tw órców , dziś już coraz rzadziej osiągane.

Rzem iosło ariystyczne istniało cd  zaw sze w łaściw ie, 
na rów ni ze sztuką sensu stricto. W najw cześn iej­
szym  okresie przew ażały oczyw iście rozm aite przed­
m ioty służące kultom  religijnym , z biegiem  czasu, w  
epoce now ożytnej, w zrosła znacznie ilość przedm iotów  
służących w yposażeniu i zdobieniu w nętrz św ieckich.

R ękodzieła artystyczne przechodziło różne fazy roz­
w ojow e: od w arsztatów  pojedynczych tw órców  (dzia­
łających zresztą rów nież i w  innych okresach), przez 
średniow ieczne organizacje cechow e, potem  — w  n ie ­
których dziedzinach — przez m anufaktury, duże v. ar- 
sztaty działające sia zasadzie podziału pracy, w reszcie
— przez fabryl:i już przem ysłu artystycznego w  
X IX  w. Tu nastąpiło pew ne rozdw ojenie dróg w y ­
tw órczych: na tw órczość m asową, pozbaw ioną cech  
artystycznych — i na drogę zm ierzającą do odnow y  
rękodzieła przez pow stanie rozm aitych stowarzyszeń
— aż ć!o w spółczesnej sztuki użytkow ej.

W Polsce dzieje sztuki zdobniczej toczyły się po­
dobnie, jak w  innych krajach. W średniow ieczu  
ośrodkam i rzemio: ’a artystycznego były  klasztory, póź­
niej podgrodzia, z b iegiem  czasu — m iasta. Renesans 
przyniósł, dzięki m ecenatow i królów  i m ożnow ładców , 
zarówno rozkw it rzem iosła krajow ego — w  tym  rów ­
n ież po raz pierw szy tw orzącego przedm ioty służące 
w yposażeniu w nętrz św ieckich  — jak i znacany im ­
port, zarów no gotow ych w yrobów, jak  i technik i u ­
m iejętności. Barok i kontrreform acja spow odow ały o­
grom ne zapotrzebow anie na w ytw ory rzem iosł arty­
stycznych, podnoszących splendor w nętrz kościelnych, 
a w ięc w spaniałe ołtarze, konfesjonały, czy w yroby  
złotnicze. Cechą charakterystyczną epoki sarm atyzm u, 
tw orzącej rodzim y nurt sztuki, były  pojaw iające się  
dzięki kontaktom  ze W schodem liczne elem enty orien­
talne, i to w  najrozm aitszych gałęziach rzem iosła, a 
w ięc w  uzbrojeniach, uprzężach, kobiercach i przede 
w szystkim  w  złotogłow iu i srebroglow iu na paradne 
stroje m ęskie i dam skie. W połow ie X V II w . zaczęły  
pow staw ać w  Polsce p ierw sze m anufaktury, a w ięc  
tkacka Stanisław a K oniecpolskiego w  Brodach, broni 
i uprzęży końskich w e L w ow ie, potem  w  X V III w . 
pasów  kontuszow ych Potockich w  Stanisław ow ie. D u­
ża liczba zabytków  z II pal. w ieku  XVIII zw iązana  
jest z m ecenatem  króla Stanisław a A ugusta P onia­
tow skiego, patronującego w ielu  dziedzinom  sztuki, a 
także z m ecenatem  różnych rodów m agnackich — np. 
Czartoryskich (m anufaktura porcelany w Korcu) czy 
R adziw iłłów  (huta szkła w  Urzeczu).

Rozbiory i w iek  X IX  przyniosły zubożenie pro­
dukcji rzem iosła na rzecz w iększej produkcji m a­
sow ej. W iele m anufaktur zbankrutowało, choć po­
w staw ały  też i rozw ijały się inne, jak np. w arszaw ­
ska w ytw órn ia  sreber i p laterów  Malcza, L ilpopa i 
Frageta, W w ieku  X IX  rów nież eklektyzm  i historyzm  
doprow adziły do n iezw ykłej ozdobności przedmiotów7 
użytku codziennego. M iało to spow odow ać zarazem  
nadanie im i funkcjonalności, i rangi artystycznej. Na 
przełom ie X IX  i X X  w ieku ukształtow ała się z kolei 
polska, odm iana secesji, „M łoda Polska”, która dała  
niezw ykłe ciekaw e w yroby przem ysłu artystycznego, 
projektow ane nieraz przez tak w ybitnych artystów  
jak np. Stanisław  W yspiański.

2  b iegiem  czasu rzem iosło artystyczne coraz bar­
dziej zaczęło ustępow ać produkcji przem ysłow ej, m niej
pracochłonnej i tańszej. W ciąż jednak pow staw ały  i 
nadal pow stają akcje zm ierzające do odnow y praw ­
dziw ego rękodzieła i zachow ania ciągłości w  rozm ai­
tych, ginących dziś zaw odach. Dziś bow iem  w  w ielu  
z tych specjalności brak już m istrzów  — artystów  
rękodzieła, albo zostali tylko nieliczni, nierzadko bez 
następców . W ciąż jednak nasze oczy cieszą przedm ioty  
w ykonane ręcznie, zindyw idualizow ane, m ające p e ­
w ien  n iepow tarzalny charakter, w ciąż każdy z nas 
chciałby m ieć w  domu jakieś m ałe dzieło sztuki do
codziennego użytku.

Przyjrzyjm y się zatem  niektórym  technikom  i w y t­
worom rzem iosła artystycznego na przestrzeni dzie­
jów .

O

c o

0 )

i

I
i

i

Oto coś, bez czego nie m ożna się dziś obyć w m ieszka­
niu: m eble. M eblarstwo zw iązane jest ze stolarstw em  ar­
tystycznym  i snycerstw em . Jego tw orzywo to drewno, 
w iklina, trzcina, czasem m etal. Epoka now ożytna przy­
niosła ogromny rozkw it m eblarstw a, zarów no pod w zg lę ­
dem różnorodności typów, jak i technik w ykonania. Sto­
sow ano w ięc obróbkę rzeźbiarską m ebli, (jak np. w  p o l­
skich m eblach „gdańskich"’ z X V III w), inkrustację i in- 
tarsję (jak w  tej przedstaw ionej na fot. 1 skrzyni z 
X V III w.), p iękne okucia. Do dziś znam y „ludw iki” — 
rokokowe m eble z czasów’ L udw ika XV czy klasycyzują- 
ce z czasów  Ludwika X VI, angielsk ie „chippendale” z 
okresu klasycyzm u, czy w iedeńsk ie gięte firm y Thonet 

z końca X IX  w ., jak te na fot. 2.



I : Oto w itraż z pocz. XIV w. z kościoła dom inikanów  w  K rakowie, 
przedstaw iający św . A ugustyna. Ta dziedzina tw órczości w iąże się  
z produkcją szklą artystycznego z jednej strony — i z m alarstw em| I
z drugiej. Szkło artystyczne w ykonuje się z płynnej m asy szklanej o 
rozm aitym  składzie chem icznym , nadającym  szkłu różne w łaściw ości, 
form ow anej przez np. dm uchanie, prasow anie czy kształtow anie m e­
chaniczne. Szkło zdobi się przez zabarw ianie, nakładanie ornam en­
tów, \vtapianie (na gorąco) łub przez złocenie, rżnięcie, szlifow anie, 
graw erow anie (na zim no). Tw orzenie w itraży polega na odpow iednim  
przycinaniu kolorow ego szklą, osadzaniu go w  ramkach z ołow iu i 
łaszeniu  w  zaprojektowane kom pozycje, figuralne bądź ornam entalne, 

zbliżone do m alarskich.

Ta piękna krata została w ykuta w  W arsza­
w ie  w  X V III w . Jej twórca był rzeczyw iś­
cie kow alem -artystą. Techniką kow alstw a ar­
tystycznego była obróbka żelaza na gorąco, 
tworzono zaś w  ten sposób skrzynie — 
skarbce,' okucia do m ebli i drzwi, zamki, 
klucze i  p iękne kraty, które m ożem y jeszcze 
podziw iać w  zabytkow ych w nętrzach koś­
cielnych. R ozkw it kow alstw a artystycznego  

przypada na X V —XVIII w.

Złotnictw o — to n ie  tylko przedm ioty  
ze złota, ale też ze srebra, platyny czy 
innych drogich m etali, często zdobione 
rozm aitym i kam ieniam i szlachetnym i. 
N a tych wyrobach w ybijano tzw . pun­
ce, czyli znaki-sygnatury twórcy, m iej­
sca czy czasu pow stan ia  lub próby 
kruszcu. W  zależności od w yk on yw an e­
go przedm iotu stosowano odpow iednią  
technikę: rzeźbienie, repusow anie (w y­
kuw anie m łoteczkiem  na zim no), gra­
w erow anie (w ykonyw anie w zorów  za 
pom ocą ryłców), cyzelow anie (w ygła­
dzanie). Z łocenie odbyw ało się przez 
nakładanie p łatków  złotej fo lii lub po­
kryw anie w arstw ą rozpuszczonego z ło­
ta. Oto np. k ielich z X II w., w ykon a­
ny ze złoconego srebra przez repuso­
w anie, graw erow anie i cyzelow anie, o­
raz srebrne w yroby z w ytw órni w ar­

szaw skich XVIII i X IX  w.



W ędróyjki po P om orzu
Gdańskim

P rzed  nam i sezon le tn i — czas w ycieczek  i w ędrów ek. M iłośników  
kra joznaw czych  w y p raw  zachęcam y do zw iedzen ia  jednego  z n a jc ie k a w ­
szych obszarów  naszego k ra ju  — P o m o rza  G dańsk iego . P rzybyszów  z 
głębi Polski p rzy c iąg a  i fa scy n u je  p rzed e  w szystk im  m orze, z tak im i 
jego a tra k c ja m i ja k  plaże, p o rty  h an d lo w e  i ryback ie , stocznie o raz  flo ­
ta, a tak że  k ra jo b ra z  i  p rzy roda  n adm orska . P o tężnym i m agnesam i są 
rów nież m ia s ta  po m o rsk ie  z p ra s ta ry m  G d ań sk iem  na  czele, ow iane  a u ­
reo lą  b o h a te rs tw a  W este rp la tte , w y pełn ione  dz ie łam i sz tuk i i p a m ią t­
kam i po lskości d aw n e  op ac tw a  cystersów  w  O liw ie  i P e lp lin ie , czy 
pok lasz to rn y  zespół zaby tkow y k a rtu sk i w  K artu zach . K ażdego bez w y­
ją tk u  w ab i u roczy i jed y n y  w  sw ej a tm o sferze  odw iecznego „k u ro rtu "
Sopot, o fe ru jący  gościom  na jd łu ższy  w  E urop-e d e p ta k  p o n ad  fa lam i 
m orsk im i, czyli molo, im p rezy  w  słynne j O perze L eśnej itp .

Z ag ran icznych  gości, k tó rych  se tk i ty sięcy  p rzy b y w a  :na W ybrzeże 
G d ań sk ie  w  sezon ie  le tn im , zach w y ca ją  n a jb a rd z ie j w sp an ia łe  zabytk i 
G dańska , za liczane  do n a jśw ie tn ie jszy ch  k le jn o tó w  w sk a rb cu  sz tuk i 
eu ro p e jsk ie j. G d ań sk -G d y n ia  są  d la  n ich  b ra m ą  w y padow ą n a  te r  p i  
P olski, a ta k ż e  do k ra jó w  środkow ej E uropy, g łów nie  Czech, W ęgier i 
A u strii. P rzez  tę  b ram ę  rów nież  u d a ją  się do sw o ich  rodz innych  m ie j­
scow ości w szyscy uczestn icy  w ycieczek  po lon ijnych , p rzy b y w ający  do 
p o rtu  gdyńskiego.

M iłośników  przy rody  i p iękna  k ra jo b razo w eg o  p rzyciąga  n iep o w ta ­
rza ln e  w  sw ej u rodzie  i m alow niczości P o jez ie rze  K aszubsk ie , a szcze­
góln ie  s łynne  z u ro d y  oko lice  K artu z , K ość erzyny, C hojn ic . B ytow a.
C złuchow a i S ta ro g a rd u  G dańsk iego  — sto licy  K ociew ia. P rześliczne, 
ro z lew a jące  s ię  p ośród  zalesionych  w zn iesień  m orenow ych  jeziora, k a - 
szubsk .e  oraz k rę te  i b y s tre  rzek i i po tok i są  p aw dziw ym  ra je m  w o d ­
n iaków . K ażde n iem al jez io ro  gości n a  sw ych brzegach ośrodk i w y ­
poczynkow e.

P rócz  G d ań sk a  k ażd e  n iem al m iasto  na  P o m m u  G dańsk im  ch lub i 
się bogatym i w  w y d arzen ia  h is to ry czn e  dzie jam i i p o siadan iem  u n ik a l­
nych zaby tków  a rc h ite k tu ry  s a k ra ln e j i o b ro n n e j z czasów  śred n io ­
w iecznych o raz  m ieszka lne j z X IV —X IX  w. Z naleźć w nich  można, ta k ­
że boga te  zb io ry  dziel daw nego  m a la rs tw a , rzeźby i rzem iosła  a rty s ty cz ­
nego, zg rom adzone w  św ią ty n iach  i m uzeach. O g ląda jącym  gdańsko- 
pom orsk ie  dzieła  a rc h ite k tu ry  i p la s ty k  rzuca  się w  oczy ~h w yraźna  
odrębność  w  ksz ta łtach  i zdobn ic tw ie  w j-n ika jąca  z w ielow iekow ych 
zw iązków  ze sz tu k ą  zachodn ioeu rope jską , g łów nie flam andzką  i h o len ­
derską.

N ow ym  i w ie lce  zn am ien n y m  z jaw isk iem  są w e w siach  m iastach  
pom orsk ich  izby h is to ryczne , n azyw ane  leż izbam i pam ięci, u kazu jące  
przeszłość dane j m iejscow ości, w  tym  m arty ro log ię , ja k ą  zgotow ali 
m ieszkańcom  podczas o s ta tn ie j w o jny  okupanci h itle row scy . T u ry sta  
zn a jd z ie  na  sz lakach  pom orsk ich  n iez liczoną ilość m iejsc  w alk i i m ę ­
czeństw a. upam ię tn io n y ch  tab licam i i- innym i m onum en tam i, a m iędzy 
n im i tak  p rze raża jące  a re n y  m asow ych zb rodni i lu d o bó jstw a , ja k  Szpę- 
gaw sk  n a  K ociew iu  i P ia śn ica  pod W ejherow em .

M iłośnicy  k u ltu ry  i sz tuk i ludow ej zobaczą n a  K ociew iu. a szczegól­
n ie  na K aszubach  bogate  m a te r ia ły  e tno g ra ficzn e  i fo lk lorystyczne, 
n a tk n ą  n a  re lik ty  daw nego b u d o w n ic tw a  w iejskiego, sp o tk a ją  artystów  
ludow ych, będą  mogli zw iedzić m u zea  reg io n a ln e  o rez  w ielk i skansen  
w e W dzydzach K iszew skich  pod K ościerzyną.

P rag n ący  poznać p ro b lem a ty k ę  P om orza  G dańsk iego  m uszą  p a trzeć  
szeroko o tw a rty m i oczym a na  w span ia ło śc i a rch itek to n iczn e  i p lastyczne  
sp o ty k an e  n a  każdym  k roku , n a  rozliczne  osobliw ości reg io n a ln e  i 
w reszcie n a  n iew ysłow ioną u ro d ę  pom orsk iego  k ra jo b razu , o k tó ry m  
n ap isa ł S te fan  Ż erom ski, iż jes t p ię k n y  ja k  sen  m łodości ic noc w iosen-  
Yl(\. R a tusz  Głównego Miasta w G d a ń s k u ,  XIV—XVI w.

D w orek  S ie rakow sk ich  
z ok. X v i i i  w. w S o­
pocie, obecnie s iedziba 
Tow arz y s tw a  P rzy jac ió ł  

Sopotu

Domki ryback ie  w Helu



Rok temu, od marca do czerwca, Za­
mek Królewski w Warszawie przeżywał 
istne oblężenie. W 14 salach zgromadzo­
no bowiem niezwykle zabytki kultury 
polskiej, składające się na wystawę pt. 
„Polska Jagiellonów. 1386—1572”. Nie­
zwykle powodzenie tej wystawy spowo­
dowane było powszechną świadomością, 
że właśnie okres panowania Jagiellonów 
w Polsce był dla naszej Ojczyzny cza­
sem największej jej potęgi i świetności.

kultury
polskiej

doby
Jagiellonów

Tych. k tó rzy  zw iedzali w y staw ę (a było ich 
m nóstw o), w ita ł d o sto jny  śp iew  B ogurodzicy, 
k tó ra  p rzypom nia ła  zw ycięstw o g runw aldzk ie , 
podobn ie  ja k  zgrom adzone w  p ie rw sze j sali 
eksponaty . W śród  nich  zn a jd o w ał się w ielk i 
k rzyż relikw iarzow -y i m o n s tran c ja , zdobyte 
w  w ie lk ie j w o jn ie  (1409— 1411) w  B rodn icy  i 
da.row ane p rzez  Jag ie łłę  ja k o  w o ta  g ru n ­
w ald zk ie  p o lsk im  kościołom . P ośrodku  sali — 
k o p ia  m arm urow ego  n ag ro b k a  w aw elsk iego  
tw órcy  d y n astii jag ie llońsk ie j. Z na laz ły  się 
też  n a  w y staw ie  w a ż n e  do k u m en ty  w agi 
p ań stw o w ej tego o k re su : p e rg am in  tr a k ta tu  
to ru ń sk ieg o  z 1411 r . o p a trzo n y  licznym i p ie ­
częciam i k rzyżack im i, p rzy w ile j p io trk o w sk i 
z 1388 r., a k t un ii horr>de'skiej w  1413 r. z 
p ieczęciam i m a jes ta to w y m i Jag ie łły  i W ito l­
da, dw a do k u m en ty  w ystaw ione  na  w iecu 
w olnym  w  Je d ln i w  1430 r . : k ró lew sk ie  p o ­
tw ie rd z e n ie  p ra w  i p rzyw ile jów  K ró les tw a  
o raz  u stan o w ien ie  zasady  n ie tyka lnośc i oso­
b is te j szlach ty .

N ie z a b rak ło  też w  te j sali p a m ią te k  po 
Jad w id ze : P sa łte rz  f lo riań sk i (w y jątkow o w  
kop ii, o ry g in a ł z n a jd u je  się. jak o  w łasność, 
w  B ib lio tece  N arodow ej), sk rzyneczka  z ko ś­
ci słoniow ej n a  k le jno ty .

T w órcy  w y staw y  zap rezen to w ali n a jz n a ­
kom itsze  dzieła  rzeźby  i m a la rs tw a  śred n io ­
w iecznej P o lsk i. I ta k  m ożna  było podziw iać  
M atkę  B oską z D zieciąitkiem  z K rużlow ej 
p oczątek  w ie k u  XV). D zieła późnego ś re d ­

n iow iecza  (XIV—XV w.) p rz e s ta ją  ju ż  byc 
anonim ow e, m istrzo w ie  znaczą  ju ż  sw e  o b ra ­
zy i rzeźby  im ien iem  lu b  znak iem . I ta k  np  
M ikołaj H eb ersch rack . m a la rz  k rak o w sk i la t 
1454— 1481, je s t au to rem  o łta rz a  — p o lip ty - 
ku , sk ła d a ją  się z w ie lu  k w a te r, z  k tó ­
rych  d w ie : „N aig raw rin ie” i .„C hrystus w 
Ogrojcu'-' — w ystaw iono  w ła śn ie  n a  Zam ku. 
N a tle  fan ta s ty czn e j a rc h ite k tu ry  w  u jęc iu  
p e rsp ek ty w iczn y m  pierw szego  o b razu  zg ra ja  
szyderców  k o n tra s tu je  z p ostac ią  C hrystusa . 
M alarz  d o k ład n ie  oddał s tro je , gesty, rysy

M a donna  z Krużlow ej  (początek XV w ieku) .  Ze 
zb iorów  Muzeum Naro i low rgo  w K rakow ie

tw a rzy  w szystk ich  postaci. P rzed s taw ia jąc  
C h ry stu sa  i św iętych , p o rtre to w a ł a r ty s ta  
sw oich  w spółczesnych, często w  pejzażu  
znąjom ego m iasta . H isto ryk  za tem  m oże 
tra k to w a ć  te  dz ie ła  jak o  źródło z z ak resu  
kostium ologii i topog rafii o raz  m en ta lności 
społecznej.

W arto  zw rócić  tu  uw agę n a  fak t, że dzieła 
sz tu k i śred n io w iecza  tw orzy li rzem ieśln icy  
zrzeszeni w cech-ąch! W  jed n e j z sa l w y s ta ­
w y pokazano  d o k u m en t Z y g m u n ta  A ugusta , 
k tó ry  w  1570 r. p o tw ie rd z ił s ta tu ty  cechu  
m a la rzy  k rakow sk ich . I. o dziw o, ten  boga­
to ilu m .n o w an y  d o k u m en t sp isan y  został n ie  
po łacin ie , a le  — po  po lsku!

N a  w y staw ie  czasów  jag .e llo ń sk ich  zg ro ­
m adzono  w ie le  ob iek tów  rzem iosła  a rty s ty cz ­
nego. będących  zab y tk am i sz tu k i sak ra ln e j, i 
w iększość z n ich  je s t w łasn o śc ią  in s ty tu c ji 
kościelnych. (.N otabene: aż 2 3 w szystk ich  
ekspona tów  pochodziło  ze sk arb có w  i m u ­
zeów kościelnych!). Szczególn .e bogato z a ­
p rezen to w an o  z ło tn ic tw o : k ie lich y  m szalne , 
m o n s tran c je , re lik w ia rze , am p u łk i n a  o le je  
św ię te  ’tp. W iele  z nich  nosi h e rb  fu n d a to ra
— b isk u p a  lu b  kan o n ik a , w y g raw ero w an y  
lub  w y k o n an y  w  ko lorow ej em alii na s top ią  
zab y tk u .

O rg an iza to rzy  w y staw y  pośw ięcili też  osob­
n ą  sa lę  isztuce P o m o rza  G dańsk iego , gdyż 
p rzy łączen ie  tych ziem  do Po lsk i, obok p o ­
g rom u  krzyża^.k ego. na leży  bezsporn ie  do 
na jw iększych  o siągn ięć p o lityk i Jag ie llonów . 
Z aby tk i te j sz tu k i są  szczególnego ro d za ju : 
g lazu ro w an e  ka,fle z w ielk iego  pieca (w yso­

m

kości 11 m). zbudow anego  w la tach  c z te r ­
dziestych X V I w iek u  w e w n ę trzu  gdańsk iego  
D w oru  A rtu sa . N a nich  z n a jd u ją  się różno ­
ro d n e  w yobrażen ia , m iędzy  innym i p o rtre ty  
w spółczesnych w ładców  eu ro p e jsk ich  w  re ­
nesansow ych  niszach . W zory k afli z p ieca 
gdańsk iego  n aśladow ano  n aw et na  k ra k o w ­
sk im  dw orze  k ró lew sk im , o czym  św iadczą 
znalez iska  k afli w aw elsk ich .

S a je  pośw ięcone czasom  dw óch Z ygm un­
tów  ro zw ija ły  w cześn ie jsze  w ą tk i w ystaw y , 
tu ta j w zbogacone i spo tęgow ane. U derzający  
okaza ł s ię  zw łaszcza rozw ój p iśm ienn ic tw a , 
u ła tw io n y  dzięki w ynalazkow i d ru k u . Z a in ­
te re so w an ie  budziły  n ie  ty lko  ty tu ły  dz.eł. ta ­
k ich ja k  p ie rw sze  w y d an ia  De revo lu tion ious  
orb ium  coelestium  M iko ła ja  K o p ern ik a  (Ba- 
zylea 1543), a le  także  sam e o p raw y  ksiąg. 
Z achow ały  się np . k siążk i z b ib lio tek i Zyg­
m u n ta  A ugusta  ozdobione su p erek slib risem  z 
h e rb am i R zeczypospolitej, w y tłoczonym  n a  
sk ó rze  o p raw y . Z ciekaw ością , n ie  pozbaw io ­
n ą  w zruszen ia , og lądano  także  d o k u m en t noł- 
du p rusk iego  z 1525 r. S p isano  go na  k ilku  
a rk u szach  p erg am in u , zszytych w  fo rm ie  
książeczki i opatrzono  czte rem a p ieczęciam i 
z czerw onego w osku, p rzyw ieszonym i m is te r­
n ie  na  czerw onych  sznu rkach . U n ia  lu b e lsk a  
1569 r. zas ta ła  sk rem n ie  u p am  ętn iona . P o ­
kazano  bow iem  ty lko zb ió r J a n a  H e rb u tta  pt. 
S ta tu ta  i p r z y w i le je  koronne,  zaw ie ra jący  
je j tek s t. Było to  w ie lk ie  dzieło osta tn iego  
z Jag ie llonów , k t r jr - - d o tk n ię ty  osobistym  
d ram a tem  b ra k u  po to m stw a  —  postanow ił 
scem en tow ać oba p ań stw a , zw iązane  do ty ch ­
czas u n ią  perso n a ln ą . Za u n ią  re a ln ą  opo­
w iad a ły  się też oba narody , rep rezen to w an e  
przez  sz lach tę  po lską i b o ja rów  litew sk ich  
Ci o sta tn i — postępow ali w b rew  s tanow isku  
m ożnych litew sk ich , k tó rych  opo ry  — trzeba  
było przezw yciężyć...

W n astró j W aw elu  w p ro w ad za ły  zw iedza­
jących  fo to g ra fie  w n ę trz a  k ap licy  Z ygm un- 
low sk ie j. k ry jące j nag ro b k i dw óch Z ygm un­
tów  i A nny  Jag ie llonk i, fo to g ra fia  dz iedz iń ­
ca w aw elsk iego  i k o m n a t zam kow ych , szcze­
gó ln ie  — tych z a rra sa m i. W W aszaw ie  p o ­
kazano  ich k ilka. N azw a a rra sy  pochodzi od 
pó łnocno lrancusk iego  m ia s ta  A rras , o środka 
tk ac tw a  artystycznego . A rra sy  w aw elsk ie , w 
liczb ie  około 350. z czego zachow ały  s :ę 142. 
zam ów ił Z ygm un t A ugust je d n a k  n ie  w  A rras, 
a le  w e  F lan d rii . N a w ystaw ie  zab rak ło  tych 
n a js ły n n ie jszy ch  — z se rii b ib lijn e j, p o k aza ­
no je d n a k  a rra sy  z se rii zw ierzęcej (sarny) i 
cz te ry  gobeliny  z sali h e rbow ej. D w a z n ich 
pow ieszono nap rzec iw  s ieb ie : je d e n  p rzed ­
staw ia  M inerw ę. rzy m sk ą  bogin ię  nauk . sz tuk  
i zw ycięstw a  pom iędzy h e rb a m ; K orony  i 
L itw y : d rug i — C ererę . bogin ię  u ro d za ju , też 
z h e rb a m i po bokach . W ym ow a ideow a tych 
a rra só w  je s t ła tw o  czy te ln a : M inerw a uosa­
b ia  za le ty  w ład cy  jako  zw ycięskiego w odza. 
C ere ra  — jego u m ie ję tn o ść  zap ew n ien ia  p o d ­
danym  dobrobytu . D obrobyt ten  sym bo lizu ją  
też owoce, zdobiące arrais z M inerw ą. Po 
p raw e j ręce  każdej z bogiń  z n a jd u je  s ię  h e rb  
K orony : na  ta rczy  n a k ry te j k o ro n ą  orzeł z 
m onogram em  k ró la  SA n a  p ie rs iach , po le ­
w ej zaś ręce  — h e rb y  L itw y -P o g o ń : na  t a r ­
czy ne,k ry te j m itrą  w ie lkoksiążęcą  jeździec 
zaku ty  w  zb ro ję , trzy m a jący  ta rczę  z pod­
w ójnym  krzyżem  jag ie llońsk im . C ały  zespół 
a rra só w , podobn ie  ja k  i w szy stk ie  k o sz to w ­
ności zap isa ł S tan is ław  A ugust w  te s tam en ­
cie sw oim  sio-strom. a po ich  śm ierci — R ze­
czypospolitej...

Ż egnały  zw iedzających  w y staw ę  głębokie  
dźw ięk i dzw onu Z y gm un ta  (oczyw iście z 
taśm y) o ra z  słow a se k re ta rz a  i b ib lio tek arza  
Z y gm un ta  A ugusta , Ł ukasza  G órn ick iego : 
..Iżby um ie li in n i k ró lo w ie  ja k  Z ygm un t A u­
gust w o lnym  rozkazyw ać ludziom  i m .ec ta ­
k ą  w  k ró lo w an iu  m iarę , ja k ą  on m iał" , k tó re  
były  m o ttem  o sta tn ie j sali.

0;>rac. E.L.



—  m iędzy tuierszem a prozą
(W  sześćdziesiątą rocznicę śmierci poetki)

..Z atrac iliśm y  rzeczywistość. Ż y je m y  surogatami, w a r to ś ­
c iam i k r y ją c y m i  w  istocie pu s tkę .  C z łow iek  jes t  dla nas  
okazją, korzyścią  m o ż l iw ą  lub stratą, hasłem, pobudką ,  
ale n igd y  c z łow iek iem . Za w y ta r te  szelągi ko m u na łó w ,  
często n a w e t  n a m  n ie w yg o d n yc h  o d d a jem y  n iew id z ia ln e ­
m u  m olochow i ziarno is tn ie jących  przecie  pra w d  — ż y ­
cia. śmierci, miłości".

(B. O stro w sk a : ..R ozm yślania")

Oto je d n a  z w ie lu  m yśli w ypow iedzianych  przez  poe tkę  B ron is ław ę 
O strow ską  w  p ro za to rsk im  tom ie ..R ozm yślań” z ro k u  1924. Zbiorze 
n a  sw ój sposób zask ak u jący m , choć przecież  n ie  jed y n y m  w  tw ó r­
czości tej au to rk i. Z ask ak u jący m  zaś z tego pow odu, iż B ro n is ław a 
O strow ska  jaw i n a m  się p rzed e  w szystk im  jak o  poetka.

U rodzona w  ro k u  1881 deb iu to w ała  u p rogu  ro k u  1900 p rzek ład am i 
sym bolistów  fran cu sk ich , g łów nie R im b au d a  i B a u d e ła ire ’a, by 
w k ró tce  p o tem  rozpocząć w ła sn ą  d rogę  poe tycką  i p ro za to rsk ą  w y ­
danym i ko le jno  zb io ram i: ..O pale” (1902) i „Jes ien n e  liśc ie” (1904). 
T e o s ta tn ie  — p isan e  p rozą — re p re z e n tu ją  na jw cześn ie jszy  ok res w  
tw órczości poetk i. „Jes ien n e  liście" to u trzy m an e  w  to n ie  m łodopol­
sk ie j poetyki, bardzo  z różn icow ane wr sw ym  ch a ra k te rz e  poem aty , w  
k tó rych  g łów ną ro lę  g ra  n a s tró j, rzec by m ożna praw ’dziw ie im p re s ­
jo n isty czn a  k re a c ja  ob razu , ja k  choćby w  rozpoczyna jącym  cykl 
op isie  dzik iego w ina , co „w io tk im i gałęźm i się pnie , z ło tem  i p u rp u rą  
tk a n e  ja k  kob ierzec  na  ziem i sp ływ a. A  po kob ie rcu  tym, jes ień  cho­
dzi szelestem  zw ięd łych  liści” . O braz  jak b y  ..żyw cem ” p rzen iesiony  
z R eno ia ra , czem u zresz tą  tru d n o  się dziw ić, zw ażyw szy zauroczen ie  
m a la rs tw e m  znad  Sekw any, jak iem u  u leg ła  w raż liw a  i su b te ln a  d u ­
sza po lsk ie j poetessy.

Toteż p rzem aw ia ją  „ Je s ien n e  liśc ie -’ u lo tnośc ią  m ija jące j chw ili, 
k iedy  „sk łęb ione  szare  ch m u ry  p ły n ą  w  pożogę zach o d u ’', u rz e k a ją

sw oją  n astro jow ośc ią  w y tw o rn ą  i d ek o racy jn ą  zarazem , czego po­
tw ierdzeń  e zna jd z iem y  w  opow ieści o m otylu , k iedy  ..zb łąkany  o 
szyby się bił, syp iąc cpy łem  b a rw n y m  z um ęczonych sk rzydeł".

P om im o  sw ych n iew ą tp liw y ch  w a lo ró w  este tycznych  „Jes ien n e  
liśc ie” zach o w u ją  sw ą  w7arto ść  g łów nie jak o  d o k u m en t lite rack i epo­
ki. O dzw ie rc ied la ją  te n d e n c je  ch a rak te ry s ty czn e  d la  ów czesnej poezji 
i p rozy  i jako  ta k ie  n ie  m a ją  w  sobie żadnego  now um . A je d n a k  czy­
ta  się je  z p rzy jem nośc ią , m a jąc  św iadom ość, że d la  dw u d z iesto k il­
k u le tn ie j w ów czas poetk i były  one  pow ażną ..p róbą p ió ra  ' p o p rze ­
d za ją cą  d o jrza łą  tw órczość.

Tę do jrza łość  m ożna zauw ażyć już  wr to n ie  opow iadań  ..W s ta ry m  
lu s trz e ” , będącym  n ie jak o  w sp o m n ien iem  z la t  dzieci.nych. P rz y jm u ­
ją c  bardzo  n a rra c y jn y  sposób w ypow iedzi B ro n is ław a  O strow ska o d ­
w o łu ją  się w  n im  do przeszłości rodz inne j. Z n am ien n e , że n a  ow ą 
przeszłość sk ła d a ją  się n ie  ty lko  sam e w y d arzen ia , uczestn iczący  w 
n ich  ludzie, a le  także  p rzed m io ty  — m ah o n io w y  b la t, „d w a  rzędy  
g ładko  zam kn ię tych  szu fladek  i p o d p a rta  d w iem a ko lu m ien k am i z 
kości ta jem n icza  kap liczka  w n ę trza , p a trząca  zz ie len ia łą  lu s trzan ą  
ta f lą ” .

W szystk ie  z w ym ien ionych  rzeczy ży ją  w  pam ięci a u to rk i podob ­
n ie  ja k  luazie , sk ła d a ją  się na k a r tę  z je j życia, s tąd  też p rzy w iąza ­
n ie  i okazyw any  im  szacunek . A le n a w e t p isząc o tych  rozm aitych  
rek w izy tach  O strow ska je s t n ie s ły ch an ie  oszczędna, a n iek ied y  w ręcz 
a luzy jna . „N ie o d b ie ra  ’ im  życia  dok ładnością  opisu, pozostaw ia  
m iejsce  d la  w y o b raźn i czy te ln ika , by  i on  także  w ra z  z n ią  u czestn i­
czył w  p rocesie  tw orzen ia , ożyw iając  je  w ła sn ą  w yobraźn ią .

N a tle  ciepłej i „pok ry te j p a ty n ą  przesz łośc i” a tm o sfe ry  se jn eń sk ie ­
go d w o rk u  o stro  i d ram a ty czn ie  ry su je  s .ę  zw łaszcza op o w iad an ie  
„ P aw e ł”. H is to ria  sam o b ó jstw a  czarnookiego  kuzyna, k tó ry  „pow iesił 
się  wr sw oim  n ieposz lakow anym  m u n d u rk u  z tu berozą  w  b u to n ie rce” 
w  końcow ym  efekc ie  p ro w ad zi po e tk ę  do n ieoczek iw anych  n ie  
ty le  egzystencjalnych , co pa trio ty czn y ch  re flek sji.

Z ak res za in te reso w ań  o raz  szeroką ed u k ac ję  h u m an isty czn ą  B ro ­
n is ław y  O strow sk ie j zd rad za ją  także  w ym ien ione  n a  występie ..Roz­
m y ś lan ia”. Ich p rzed m io tem  są zarów no  p ro b lem y  n a tu ry  filozoficz­
ne j, d y lem aty  m oralne , ja k  i zag ad n ien ia  treśc i społeczej czy re l ig i j­
ne j.

„K tóż w ykluczy  m o d litw ę  i m iłość z d rog i o d k up ien ia  św ia ta ?  — 
p y ta  poe tka . „D roga kosm icznego in te lek tu  tw órczego w  zw iązku  z 
na jw yższą  m iłośc ią  ducha (gołębica) tw orzy  dopiero  isk rę  odkup i- 
cielskiego życia” .

U tw o rem  n iew ą tp liw ie  w yró żn ia jący m  się na  tle  p roza to rsk ie j 
tw órczości B ron is ław y  O strow sk ie j je s t „K siążka  ju tra , czyli ta je m n i­
ca gen iuszu  d ru k a m i” w y d an a  w  ro k u  1922.

K o n stru k c ja  książk i je s t p ro s ta  jed y n ie  pozornie. W g ru n c ie  rzeczy 
bow iem  u tw ó r je s t skom plikow any  i w y m ag a  pew nej o rien tac ji w  za ­
k re s ie  sty lu  i n a rra c ji  lite rack ie j.

B aśn iow y  początek  opow ieści o w yraźnych  odn ies ien iach  au to b io ­
g raficznych  p rze istacza  się w  m ia rę  rozw o ju  ak c ji w  au tob iog rafię , 
przy  czym  postać au to rk i s tanow i n ie jak o  „ tło ” d la  dziejów  głów nego 
b o h a te ra , J a ś k a  O ścienia, w ie jsk iego  siero ty , k tórego  b u rz liw e  losy 
rzucą  jak o  zesłańca  aż na  Syberię , by  w  ikońcu uczynić zeń d ru k a ­
rza po lsk ie j książki.

W ty m  w ła śn ie  m iejscu  dochodzi do sp o tk a n ia  b o h a te ra  i n a r ra to ­
ra . czyli J a ś k a -d ru k a rz a  i B ron is ław y  O strow sk ie j — au to rk i p rz e ­
k azan e j do d ru k u  książk i. M yliłby  się  je d n a k  ten , k to  by  sądził, że 
„K siążka  ju t r a ” je s t au to b io g ra fią  w  pe łn y m  tego słowna znaczen iu . 
E lem en ty  au to b io g ra ficzn e  w y s tę p u ją  w  n ie j bow iem  o tyle. o ile  są 
ab so lu tn ie  konieczne. N ie to było zam ierzen iem  au to rk i. W  g runc ie  
rzeczy przecież  „K siążka  ju t r a ” je s t  tak że  opow ieścią  o p o w staw an iu  
książk i i dz ieła  lite rack iego . I w  ty m  sensie  stanow a ona  abso lu tne  
now um . W yróżnione k u rsy w ą  p a r tie  tekstu  w p lec ione  z ręczn ie  w  
ak c ję  t r a k tu ją  o p rocesie  tw órczym , są  ja k b y  ro d za jem  pow ieści 
p rzedm io tow ej.

..K siążka ju t r a ” by ła  o s ta tn im  ogłoszonym  za życia tom em  prozy  
au to rk i. W spom niane  w cześn iej „W sta ry m  lu s trze” i ..R ozm yślan ia” 
ukaza ły  się ju ż  po śm ierc i poetk i.

Z p u n k tu  w id zen ia  lite rack ieg o  każda  z w ym ien ionych  tu  form
pro za to rsk ich  stanow i cenne d o p e łn ien ie  je j tw órczości poetyck iej,
za jm u jące j w ażn e  m ie jsce  w  h is to rii po lsk iej lite ra tu ry .

P o ez ja  B ron is ław y  O strow sk ie j, b ędąca  typow ym  p rzy k ład em  liryk i 
m łodopolsk iej je s t  p rzed e  w szy stk im  n as tro jo w a , n ie  pozbaw iona 
pew 'nej m elancho lii.

„Nie pracuję, o Panie! a przeciera strudzona.
N ie  d źw ig a m  snopa k łosów  ani w o d y  d z b a n k i .
A n im  ja R u th  kłosiarka, ni S a m a ry ta n k a  —
Jakoż  T y  k u  m nie , Panie, w yc iągn iesz  ramiona?

A  w  Ogrójcu, gdzie pusta  czernieje  mogiła
G dy  o ju t r zn i  Cię spo tkam , św ię tego  przechodnia  —
J a k  odpuścisz m i  w in y ,  k tó re  spe łn iam  co dnia,
G dy  nie  m a m  winowajców-, b y m  im  odpuściła?”

N astró j i g łęboki liryzm  zna jd z iem y  w  całej tw órczości tej poetki, 
i jeś li n a w e t w  w ie lu  p rzy p ad k ach  okaże się on ju ż  n iem odny  i 
p rzeb rzm ia ły , to pozostan ie  w  pam ięci je j n iezw y k ła  w p ro s t w ra ż li­
w ość n a  życie i człow ieka.
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dzieciom

K iedyś daw no, po p rzed  laty ,
B y ła  sob ie  w io sk a  m ała ,
A w  n a jm n ie jsze j, b ia łe j chacie, 
W dow a z córeczką  m ieszkała .

I choć b iedne, u tru d zo n e ,
S w o ją  p ra c ą  p onad  siły
— O bie bardzo  się kochały  
I d la  w szy stk :ch d ob re  były.

O gródeczek m ia ły  śliczny,
A  w  n im  — k ilk an aśc ie  g rządek , 
G dzie  w śród  na jró żn ie jszy ch  k w ia tów  
Id ea ln y  by ł porządsk ...

W c'r 1 co ta k ie  — w szędzie  czysto, 
W idać tro skę  i serdeczność,
Ciepło, k tó re  d a je  n iio ść .
A ponadto -  i • 'iachstność.
N ie dziw  w ięc że sk roś ubóstw a. 
L udzie  z w ioski szanow ali 
D w ie m ieszkank i b iałej chatk i 
O r?z  — za w z ó r j s  s ta w ia ł !

D n ia  pew nego, po p o ran k u ,
K tó ry  zbudził m a j rosam i,
U słyszały, ja k  Sch w ioską  
C iągn ie  o rszak  kare tam i...

W yszły ob ie  n a  g an scz rk  
W dzik ie  w in o  o p lą tan y  
B y popatri.ec  choć ra z  z b lisk a  
N a rycerzy , i n a  dam y...

N a ? lą  gdy się o rszak  zbliża!
Do ich ubożuchnej ch a tk i,
W ielka jasność  o ślep iła  
O czy có rk i o raz  m a tk i!

N iby czarodzie jsk im  deszczem  
Z łota rosa  s tru g ą  ja s n ą  
P rzem ien iła  wT jed n e j chw ili 
Ich  m a leń k ą  ch a tk ę  c iasn a

W d um ny  zam ek z w ieżycam i.
P e łen  bogactw ’, kosztow ności,
Do k tórego  w ła śn ie  zjeżdża 
Sa,m k ró lew icz  z dw orem  w  gości!

W łaśn ie  te ra z  zsiada z konia...
W pas s ię  k łan ia  b iedne j w dow ie...
Czy to ża rty ?  — Je j zdziw ien ia  
Ż adne słow o n ie  w ypow ie!

N ie p o zn a je  sw ej córeczk i,
Swrej jed y n e j, u kochane j.
A ni ganku , an i cha tk i,
A ni — n a w e t s ieb ie  s a m e j!

Sen to? Czy też m oże p ra w d a ?
W szystko w koło •— sam e dziwy...
Lecz kró lew icz, co się  k ia n ia  
J a k  n a jb a rd z ie j je s t p ra w d z w y !

Ju ż  o rę k ę  córki p rosi,
M ów iąc —  że to zaszczy t w ie lk i 
Jes/t d la  niego, m ieć za  żonę 
W zór u ro d y  i cnó t ws -elk ch...

Że to b a jk a ?  O czyw iście —
A la nrzecież każdy  m arzy  
Czy bogaty  jes t, czy b iedny .
Że m u w  życiu  coś się  zdarty ...

Coś p ięknego , niezw ykłego,
W co uw ierzyć  bardzo  trudno ...
Bo m arzen ia  — są d la  w szystk ich .
E ez n ich  -  byłoby  narn  nudno.

E. LORENC
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— O czyw iście, poznaję . W itam  
w as w szystk ich  — pow iedzia ł 
T y tan . — Ja k ż e  było m i b ra k  
ciebie, k ró lew no  P erło ! — zw ró ­
cił się  do sw^ej d aw n ej n arzeczo ­
nej. — N ie w idz ie liśm y  się  ta k  
bardzo  długo, chyba z pó ł r o ­
ku. W itam  k ró low ę M uzykę. J a k ­
że m i m iło w idzieć  w  zd row iu  
ciebie, k ró lu  W iolin ie! Synkow ie, 
ja k  zw ykle — dokazu ją . J a k  to 
miło, że p rzyszliśc ie  tu ta j!  J a k ­
że m i było w as w szystk ich  b rak . 
Czy zechcesz m n ie  jeszcze P e ­
rełko?

N a te  słow a d aw n a  n a rzeczo ­
n a  T y tana , k tó ra  odzyskała  już 
d aw n y  w ygląd, zap łak a ła . Nie 
by ły  to  je d n a k  łzy sm u tku , lecz 
łzy ogrom nego, n ieopisanego 
szczęścia.

Do M alw iny  podbieg ły  w eso­
łe tro jaczk i i p rzek rzy k iw a ły  się 
w  chóra lnych  p y tan iach .

— K iedy  n as w eźm iesz, M al- 
w ino?

— Czy B engal je s t jeszcze, czy 
zg iną ł?

— A ja k  będziem y u k ró la  
S ob iesław a, to  będzie d o b ra  za­
baw a?

K ró lo w a  M uzyka p ró b o w ała  
uspokoić n ie s fo rn e  dziec iak i, lecz 
by ły  one ta k  zafascynow ane po­
now nym  sp o tk an iem  z M alw iną , 
że n a  nic zda ły  się  uw agi m a t­
ki.

— Z ap raszam  w as w szystk ich , 
m oi kochani, do m nie, do m o je ­
go k ra ju !  — p o w ied z ia ła  M alw i- 
na.

— D zięku ję  za zap roszen ie  — 
pow iedzia ł T y tan , chy ląc głow ę 
w  uk łonie . — N ie będę  m ógł je d ­
n a k  z n iego skorzystać . P rzy g o ­
to w an ia  do ś lu b u  z a jm ą  nam  
m nóstw o  czasu, a p ragną łbym , 
żeby  P e re łk a  m ia ła  w szystko, że ­
by je j niczego n ie  b rakow ało . 
Czy zechcesz zatem , m iła  k ró ­
lew no. być n a  n asz j7m  w ese lu?

— O czyw iście, będę! D zięki 
p ięk n e  za zap roszen ie! — odpo­
w iedz ia ła  rad o śn ie  M alw ina . — 
Ju ż  te raz  życzę w am  m nóstw o 
radości i szczęścia!

— P an i!  — u sły szała  nag le  
czyjś znajom y  glos M alw ina. — 
P an i. czekam  n a  tw e  rozkazy.

— B en! K ochane tygrysisko! — 
ucieszy ła  się M alw ina . — S ia ­
dajcie, Do. R em  i M if! Jedz iem y  
do k ró la  S ob iesław a!

— T am  będzie  fa jn a  zabaw a!
— dodały  tro jaczk i i w skoczyły 
w szystk ie  na  g rzb ie t B engala.

P on iew aż  B engal był w y ją tk o ­
wo okaza łym  tygrysem , to też  n a  
jego g rzb iec ie  znalaz ło  się także
i m iejsce d la  M alw iny.

— Raz, dw a. trzy ! K to  pokona 
k ra je  w szystk ie  — ty ! — w y ­
szep ta ła  M alw ina  czarodzie jsk ie  
zaklęcie.

Z zaczarow anego  siod ła  w ydo­
był się c ichy  gw izd i B engal 
un iósł się w  górę, pokonu jąc  
w szystk ie  p rzeszkody  — góry, la ­
sy. rzek i, p rzepaście , puszcze. 
N ie było ju ż  szk lane j ściany, ani 
dziwrnej lu s trzan e j rzek i. Z n ik n ę ­
ły gdzieś i ś lad  po n ich zag inął.

Z d a lek a  do jrze li pa łac  k ró la  
Sobiesław .., ry su jący  się s trz e lis ­
tym i w ieżycam i n a  tle  zacho­
dzącego słońca. Z an im  jed n ak  
tam  d o ta rli, k toś w yruszy ł, a w  
zasadzie  poszybow ał n a  ich sp o ­
tkan ie .

— K r...ra , k r...ra , w ita jc ie , 
m oi kochan i, na ju k o ch ań si! — 
w rzeszczało  czarn e  p taszysko. — 
K opę la t w as n ie  było, kr...ra! 
M yślałem , że p rzy jd z ie  m i u- 
m ier...rać  z tęskno ty ! — załka ł 
k ru k .

— Och, kochany  C elestynie! 
J a k  to  dobrze, że znow u cię w i­
dzę! — u rad o w a ła  się M alw ina.

— K ochany, kochany... — po­
w ta rza ł k ru k . — M alw ina  po ­
w ied z ia ła  o m n ie  ta k  p ięknie ,

p rzep ięk n ie  — ..kochany" — 
rozm arzy ł się C elestyn.

— I zaw sze już ta k  będę o 
tob ie  m ów iła  — zap ew n iła  k ró  
lew na.

— A ch, to być n ie  m o:? . nie 
w ierzę! — zachw ycał się C eles- 
t3_n, o m d lew ając  jednocześn ie  z 
w rażen ia .

— No w ięc... kochany  C elesty ­
nie, pow iedz nam , co słychać w 
dom u — sp y ta ła  dziew czyna.

— K r...ra , kr...ra , dzięku ję, 
w szyscy zdr...row i, żona m a się 
n ieź le  — zaczął C elestyn.

— Ależ, kochany  C elestynie, 
bardzo  się cieszę, że tw o ja  żo­
n a  m a się nieźle, lecz p raw d ę  
m ów iąc p y ta łam  o w szystk ich  z 
pa łacu  k ró la  S ob iesław a — sp ro ­
sto w a ła  n iepo rozum ien ie  M al­
w ina.

— K r...ra! Z now u coś n ie  tak ! 
W nioskuję, że p o pe łn iłem  n ie ­
ta k t. P rzep r...raszam , bar...rdzo  
p rzep r...raszam . Ju ż  m ów ię  ■— 
w szyscy zdr...row i! C zekają, 
kr...ró lew no, n a  ciebie.

— Czy Ja ru c h a  je s t tak że?  — 
d o py tyw ała  się M alw ina.

— A jakże! — odpow iedzia ł 
C elestyn.

N a te  słow a tro jaczk i zaczęły 
się śm iać i w o łać:

— O, o, w y tak że  w  duecie 
ram u jec ie ! J a k  zdobędziecie  wr 
tym  w p raw ę , to zrob im y  sobie 
w spó lną  zabaw ę!

— K r...ra! R...rym ow ać ja  
b a r ...rdzo dobrze  um iem , toteż 
niezbj^t w as te r ...raz  r...ro zu ­
m iem ! — ob ruszy ł się C elestyn.

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

W p rzezn aczen iu  n in ie jsze j r u ­
b ryk i (p row adzonej n a  łam ach  
naszego tygodn ika  od początku  
jego is tn i en a), bardzo  dobrze  zo­
rien to w an y  je s t p. G rzegorz  W.

w ojew ództw a gorzow skiego. 
P rze d s ta w ia ją c  bow iem  w  n ad e ­
słanym  do R edakcji liście sw oja  
p rob lem y  n a tu ry  re lig ijn e j, p isze 
on  m iędzy  in nym i:

„Czytam Tygodnik Katolicki 
„Rodzina” n iezw ykle dokładnie
— jak się to m ów i „od deski do 
deski” — od początku jego is t­
nienia. M iałem  w ięc m ożliw ość 
zauw ażyć, że chętnie udzielacie 
sw oim  czytelnikom  w yjaśnień  w  
różnych trudnościach natury re­
ligijnej. Z m ożliw ości takiej p o ­
stanow iłem  i ja skorzystać. W o­
bec pow yższego proszę uprzejm ie 
o odpow iedź na następujące py­
tania, których sam nie jestem  w  
stanie rozw iązać:

„Gdzie w  P iśm ie Św iętym  
znajduje się potw ierdzenie praw ­

PORADY

...zw łaszcza, gdy tym  n iepożą­
danym  p rzy b y tk iem  je s t n a d ­
m ie rn e  ow łosien ie  u  kobiet. Je s t 
ju ż  c 'ep ło , zb liża  się la to  i w iele  
pań  c ie rp n ie  na  m yśl o zd jęc iu  
pończoch podczas kan iku ły .

B olączka ta  w y stęp u je  n a jcz ę ­
ściej w  okres ie  p rzek w itan ia  
z w iąz sn a  je s t ze zm ianam i h o r­
m onalnym i. zachodzącym i w  o r­
g an izm ie  kobiety . C oraz częściej 
je d n a k  zd a rza  się. że u sk a rża ją  
się .na n ią  rów nież  m łode ko b ie ­
ty. a  czasem  j m łode dziew częta. 
N im  je d n a k  rozpocznie  się k u ra ­
c ję  trz e b a  rozróżn ić  to zbędne 
ow łosien ie  np . na w a rd ze  górnej 
od  ciem nego m eszku, w y s tę p u ją ­
cego często g łów nie u b ru n e te k  
(co p ra w d a  zdarza  się. że z u ­
pływ em  la t ten  d e lik a tn y  m eszek  
zm ien ia  się w  dość m ocne w łosy, 
n ie  p rzy sp a rza jące  u ro k u  żadnej, 
s ta rsze j n aw e t pani).

O sposobie  pozbycia się tego 
defek tu  u rody  m oże zadecydow ać 
ty lko  lek a rz  endokrynolog , a  n a ­
s tęp n ie  w y sp ec ja lizo w an a  kosm e­
tyczka, n a  za lecen ie  lek a rza  p o ­

rą k  i nóg o raz  ra n a  w  boku. 
P rzek o n an ie  ta k ie  o p a r te  je s t n a  
E w angelii św . J a n a . W spom ina 
cm bow iem , że gdy Z baw iciel u ­
k aza ł s ię  T om aszow i — k tó ry  nie 
chcia ł uw ierzyć  w  fa k t zm a r­
tw y ch w stan ia  —■ pow iedz ia ł doń: 
..Daj tu  pa lec  sw ój i og lądaj rę ­
ce m oje, i daj tu  ręk ę  sw oją , i 
w łóż w  bok m ój, i n ie  ibądź n ie ­
w iernym , a le  w ierzącym " (J 20, 
27). Skoro  zaś p rzy b ite  były do 
k rzyża ręce  C hrystu sa , p rzy b ite  
m usia ły  zostać rów n ież  jego n o ­
gi.

N a p ie rw szy m  m e js c u  w śród  
św iętych  w ym ien ia  się  zazw yczaj 
m a tk ę  B oga-C złow ieka, M aryję. 
S k ła n ia ją  do tego słow a anio ła, 
k tó ry  — zw ias tu jąc  je j, że w y ­
b ra n a  zosta ła  n a  m a tk ę  O d k u p i­
ciela  — pow iedz ia ł: ..B ądź p o z ­
drow ioną. łask i p e łn a . P a n  z to ­
bą, b łogosław ionaś ty  m iędzy  n ie ­
w ia s ta m i’’ (Łk 1,28). N a tak ie  
słow a n ie  zasłuży ła  sob ie  żadna 
ze św ię tych  n iew ias t. N a d rug im  
m ie jscu  s ta w ia  się zw ykle Józefa  
z N aza re tu  — ja k o  ob lub ieńca  
B ogarodzicy  i o p iek u n a  S yna B o­
żego — skoro  ew an g e lis ta  n a z y ­
w a  go .,m ężem  sp raw ied liw y m " 
(M t 1.19). N astęp n e  m iejsce  p rz y ­
znać chyba należy  poprzedn ikow i 
C hrystusa . O n .m  to bow iem  p o ­
w ied z ia ł S yn  B oży: ..N ie pow sta ł 
z tych. k tó rzy  z n ie w ia s t się ro ­
dzą. w iększy  nad  J a n a  C hrzcic ie­
la '’ (M t 11,11).

dy wiary, żc Bóg jest jeden? N ie 
jestem  też w stanic udow odnić, 
że Eóg jest rzeczyw iście spra­
w ied liw y? Z astanaw iam  się czę­
sto, czy na św iecie  jest spra­
w ied liw ość i kto się n ią cieszy?  
Kiedy zrealizoaw ne zesłan ie  to, 
co Eóg pow iedział do złego du­
cha po upadku pierw szych ludzi: 
„U stanow ię nieprzyjaźń m iędzy  
tobą a kobietą, m iędzy tw oim  
potom stw em  a jej potom stw em ; 
ona zdepcc g łow ę tw oją, a ty 
czyhać będziesz na jej p iętę” 
(Rdz 3,15). Kto w ięc zniszczy pa­
now anie złego ducha i kiedy się 
to stanie? W iadomo pow szechnie, 
że Syn Boży um arł na krzyżu za 
zbaw ien ie ludzi. W ięc chyba On 
pokonał szatana? Chciałbym też 
dow iedzieć się, ile ran pozosta­
ło na ciele  Chrystusa po zm ar­
tw ychw staniu? Interesuje m nie 
rów nież, kogo zaliczam y do gro­
na najw iększych św iętych?...

Liczę, że Duszpasterz zechce 
odpow iedzieć na m oje pytania... 
Gdyby to było m ożliw e, proszę
o odpow iedź listow ną”.

Szanow ny P a n ie  G rzegorzu! 
G łów nym  dogm atem  w ia ry  w y ­
znaw anym  przez  n a ró d  izrae lsk i, 
w y ró żn ia jący m  go od pogan, b y ­
ła  p ra w d a  m ów iąca , że Bóg je s t 
jed en . J e s t  to Bóg p a tr ia rc h ó w  
(A braham a, Izaaika i Jak u b a ) o ­
raz  Bóg p rzy m ie rza  z Iz rae litam i. 
N ie należy  się w.ęr> dziw ić, że  
P ism o  Ś w ię te  w sp o m in a  o n ie j 
na bardzo  w ie lu  m iejscach . P rz y ­
toczę je d n a k  tu ta j tylko n ie k tó re  
tek s ty  b ib lijn e . T ak  w ięc  M o j­
żesz — n ap o m in a jąc  p rzed  sw ą 
śm ie rc ią  n a ró d  izrae lsk i — po­
w ied z ia ł: ..S łuchaj Iz rae lu ! P an  
je s t B ogiem  naszym . P a n  je d y ­
n ie !” (Pw t 6,4). D alej czy tam y 
n astęp u jące  słow a Boże: ..P a trz ­
cie teraz, że to Ja  jes tem . A o ­
p rócz m n ie  n ie  m a B oga" (P w t 
32.39). Zaś w księdze  rproroka I- 
za ia sza  czy tam y : ..T ak mów i...
P a n  Z astępów : Ja  je s tem  p ie rw ­

szy  i J a  je s tem  o sta tn i, a oprócz 
m n ie  n ie  m a  B oga” (Iz 44.6). Tę 
p raw d ę  w ia ry  p o tw ie rd z ił ró w ­
nież Jezu s C hrystus, m ów iąc: ..A 
to je s t żyw ot w ieczny, ab y  (w szy­
scy ludzie) poznali ciebie, je d y ­
nego p raw dziw ego  B oga” (J  17,3). 
P ra w d ę  tę p o dk reś lił rów nież  z 
w ie lk im  n ac isk iem  aposto ł P a ­
w eł, gdy p isa ł: „W iem y, .,.,że n ie  
m a  innego  Boga,, oprócz J e d n e ­
go” (1 K o r 8,4).

Je s t rów nież  p ra w d ą  w iary , że 
Bóg je s t n ieskończen ie  sp ra w ie d ­
liw y. O b jaw ien ie  Boże n ezw ykle 
w yra: n ie  i często w spom :na  o 
ty m  przym iocie  (doskonałości) 
S tw órcy. T ak  w ięc p sa lm is ta  p i­
sze: ..S p raw ied liw y  je s t P an . ko ­
cha sp raw ied liw o ść  (Ps 11,7). 
Na k in y m  zaś m iejscu  d o d a je : 
..S p raw ied liw y  je s teś  P an ie , i 
p ra w e  są  .sądy tw o je" (Ps 119, 
137). Zaś podczas sw ej m od litw y  
a rcy k ap lań sk ie j w  W ieczern iku , 
zw raca  się C h ry stu s do Boga,, 
m ów iąc: ..O jcze sp raw ied liw y " (.J 
17.25). B ćg też  je s t  źród łem  
w szelk iej sp raw ied liw ości. J e d ­
n ak  na św iecie  — z uw agi na 
ludzk ie  g rzechy  i słabości — 
sp raw ied liw o ść  je s t bardzo  czę­
sto  n iedoskonała .

Potc m kiem  w spom niane j p rzez  
B o-p -S  tw ó rcę  kob ie ty  je s t o- 
b ie^any M esjasz. Syn Boży, J e ­
zus C hrystus. O n to. staw szy  sję 
cz łow iek iem  p rzez  sw o ją  m ękę i 
śm ierć , pokona ł sza tan a . Z w raca  
,na to uw agę A postoł, gdy p isze : 
..Skoro zaś dzieci m a ją  udzia ł w e 
k rw i i ciele, w ięc i O n rów nież  
m.a;ł w nich udział, aby  p rzez  
śm ie rć  zniszczyć tego, k tó ry  m iał 
w ład zę  n ad  śm ierc ią , to je s t 
d ia b ła ” (H br 2,14). O sta teczne  
zw ycięstw o dokona się p rzy  
skończen iu  w ieków . B ow iem  n a  
zbaw ionych  sza tan  n ie  będzie  ju ż  
m iał żadnego w pływ u .

W edług tra d y c ji s ta ro ch rze śc i­
ja ń sk ie j , n a  ciele  C h rystu sa  
zm artw y ch w sta łeg o  pozostało 
p ięć ran . Były to  ran y  p rzeb itych

N a p rzed s taw io n e  m i trudnośc i 
zaiwsze C zy teln ikom  odpow iadam , 
gdyż należy  to do m oich ob o ­
w iązków . C zuję  się je d n a k  zobo­
w iązan y  p rzypom nieć , że  z u w a ­
gi n a  szczupłość p e rso n e lu  re ­
dakcy jnego  listow nych  odpow ie­
dzi n ie  udzielam y.

Łączę d la  P a n a  i pozostałych 
C zyteln ików  p o zd row ien ia  w 
C h ry stu sie  o raz  życzę w ie lu  k o ­
rzyści z le k tu ry  naszego ty g o d n i­
ka

DUSZPASTERZ

Czasem  jednak od przybytku głowa boli...

dejm u jącego  się usun ięc ia  z b ę d ­
nego ow łosienia.

N ad m ie rn e  ow łosien ie  usuw a 
się m etodą  e lek tro lizy  lub e lek - 
tro k o ag u lac ji. E lek tro k o ag u lac ja  
■włosów w y k o n y w an a  je s t za  po­
m ocą a p a ra tó w  e lek tronow ych  
w yposażonych  w  sp ec ja ln e  b a r ­
dzo c ienk ie  ig ły  iry d o w o -p la ty - 
now e. W łaśc iw ie  p rzep ro w ad zo ­
na  nie pozostaw ia  b lizn  i n ie  jes t 
bardzo  bolesna. Z ab ieg  ten  ro z ­
k ład a  się zw yk le  ,na k ilk a  e ta ­
pów . gdyż n iem ożliw e je s t u su ­
n ięc ie  w szystk ich  w łosów  je d n o ­
cześnie. O draista po n im  ok. 21) 1 
w łosów , a le  s ą  one  słabsze, c ień ­
sze i ja śn ie jsze . Co p ew ien  czas 
trz e b a  zabieg  p ow tarzać . T u je d ­
n a k  trz eb a  poczynić w ażn ą  u ­
w ag ę: ;tą m etodą  m ożna u sunąć  
n a d m ie rn e  ow łosien ie  z gó rnej 
wa,rgi, brody , e w e n tu a ln ie  w  w y ­
ją tkow ych  p rzy p ad k ach  z innych 
p a rtii  ciała, n ie  n ad a je  s ię  ona 
na tom  ast do u su w an ia  ow łosie­
n ia  na  łydkach .

W łosy na łydkach , szczególnie 
w  o k res ie  le tn im , urolopow ym .

gdy chodzim y bez pończoch, n ie  
d o d a ją  uroku . R osną je d n a k  n ie ­
s te ty  dość szybko i u w ie lu  k o ­
b ie t są gęrte  i ciem ne. O czyw iś­
cie *,v żadnym  w y p ad k u  nie w o l­
no ich go-.ć lub  śc ie rać  p u m e k ­
sem. gdyż p rzez  to s ta n ą  się ty l­
ko s iln ie jsze  i in tensyw n ie jsze . 
U sunąć je  m ożna dep ila to rem  
chem icznym  lub  m echan icznym , 
k tó re  n ą  k ró tk i o k res la ta  p o m a­
g a ją  w ysta rcza jąco . D ep ila to ry  
chem iczne w y stęp u ją  w  postaci 
k rem ów  lub  p ast, k tó re  n ak ła d a  
=ię rów ną, dość g ru b ą  w a rs tw ą , 
pozostaw ia jąc  je  k  Ikan& icie m i­
nu t. O sobom  w raż liw y m  radz irm ’ 
je d n a k  p rzed  użyciem  tak iego  
d ep ila to ra  w ykonać p ró b ę  u czu ­
len iow ą. n a k ła d a ją c  n a  p rzed i-a- 
m ien iu  m in im a ln ą  ilość depila 
to ra . zak le jonego  p las trem , i zo­
s ta w ia ją c  go na  24 godz. G dy po 
ty m  o k re s 'e  w  m ie jsc u  nałożen ia  
depila/tora sk ó ra  n ie  jes t za™zer- 
y.ńeniona. m ożna kosm etyk  stoso­
w ać. D ep ila to r chem iczny  pow o­
d u je  o d p ad an ie  w łosa  tu ż  przy  
skórze, k tó rą  po zastosow aniu

kosm etyku  trzeb a  d o k ład n ie  u ­
m yć c iep łą  w odą. aby  p rze rw ać  
dz ia łan ie  p rep a ra tu .

Do dep ila to ró w  m echan icznych  
n a leżą  sp ec ja ln e  w oski, od p o ­
w iedn io  sp rep a ro w an e . S tosow a­
nie ich je s t b ard z ie j k łopotliw e, 
niż d ep ila to rów  chem icznych , :j 
połączone z p ew n ą  bolesnością. 
a le  je s t  sku teczn ie jsze , u su w a ją  
bow iem  w łosy  bardzo  dok ładnie , 
tuż p rzy  cebulce.

W każdym  w y p ad k u  p a m ię ta j­
m y jed n ak , że in ten sy w n e  d z ia ­
ła n ie  p rom ien i słonecznych  p rz y ­
sp iesza p o ro s t w łosów . A p o n ie ­
w aż i tak. u dow odn ioay  jes t n e ­
g a tyw ny  w p ływ  o p a lan ia  s ę na  
skórę, w  w ielu  w y p ad k ach  p ro ­
w adzący  n aw et do ra k a  skóry , 
n ie  p rzesad za jm y  z p rze s iad y ­
w an iem  n a  p laży  w  pełnym  s ło ń ­
cu. n aw e t pod o ch ro n ą  k rem ów  i 
o le jków . W ystarczy  spoko jna , n a ­
tu ra ln a  opa len izn a  zdoby ta  na  
działce.

(oprać, ed)



n a  p o k a rm ; w  łąkach  — sian o ; bo w tedy , zam ias t czuć, będziesz 
obrachow yw ać.

— W szyscy są  tak im i.
- J e s t  n iew ie lu , k tó rzy  z księgi p rzy rody  czy ta ją  i b io rą  d la  s ie ­

bie p o k a rm  żyw ota.
Z now u zap ad li w  m ilczenie.
S łońce chyliło  się za w zgórza drug iego  brzegu, jak b y  w ypalone, 

św ieciło  coraz z im niej, k rw aw iąc  w cd ę  o s ta tn im i zorzam i.
K ępy drzew  jak b y  się kurczy ły , bo w y daw ały  się  niższe, a  sze r­

sze. Żółtość n ad b rzeżn y ch  p iasków  pociąga ła  się  szaro śc ią  zm roku . 
D alek ie  h o ryzon ty  zd aw ały  się zapadać  w  m głach, podnoszących się 
n iby  dym y d opala jącego  się słońca.

Spokój by ł jeszcze g łębszy  i rozw łóczył się  sennością  nad  z iem ią 
jak b y  sen n ą  po tru d a c h  dnia .

J a n k a  ro zm y śla ła  n a d  słow am i s ta rc a  i sm u tek  ja k iś  cichy, po ­
sępny  n ap e łn ił je j serce i p rzy s łan ia ł m ózg lęk iem  n ie ja sn y m ; o g a r­
n ia ło  ją  b ie rn e  po d d an ie  się. rodzaj w ew nętrznego  od rę tw ien ia .

P o w sta ła  do odejścia, bo było już  p ra w ie  szaro  n a  św ięcie.
— Idzie p an?
— Czas już, k a w a ł drogi do W arszaw y.
— P ó jdz iem y  razem .
Złożył w ędkę  w  laskę, ry b k i złow ione w puścił do b laszane j p u sz­

ki i zaczął iść dość p rędko .
— N ie w iem . ja k  się  p an i n azy w a  — zaczął w o lno  — n ic  m nie 

to n ie  obchodzi, ale w idzę, że m usi pan i być n ie  bardzo  dobrze 
n a  św iecie. J a  je s tem  s ta ry  w a ria t, ja k  m n ie  n a z y w a ją  m oi są- 
s ied z i: s ‘.a ry  m ason, ja k  d o d a ją  kum oszki s ta ro m ie jsk ie ; je s tem  sam
i pogodzony z losem , czekam  końca... Coś k iedyś ta m  c ie rp ia ło  się, 
kochało, ale to już daw no  przeszło, daw no! — szep ta ł w p a tru ją c  
się w  ja k ą ś  przeszłosć od leg łą  z b lad y m  u śm iech em  w spom nien ia .
— N ajw iększym  dob rem  człow ieka je s t to, że m oże zapom inać, in a ­
czej n ie  m ógłby żyć zupełn ie . N ic to p a n ią  n ie  obchodzi, p ra w d a ?  B redzę 
czasam . i ju ż  się łap ię  na ro zm aw ian iu  z sam y m  sobą, zapom inam  często, 
o t starość. M asz p a n i d o b rą  tw arz , w ięc jako  dośw iadczony, po radzę  c i : 
ile razy  cierpisz , zaw odzi cię w szystko, boli cię życie — ucieka j z m iasta , 
idź w  pola, oddychaj p o w ie trzem  czystym , kąp  s ię  w  słońcu, w p a ­
tru j się w  n iebo , m yśl o n ieskończoności i m ódl się... a  zapom nisz
o w szystk im . U czujesz się  lepszą i siln ie jszą . N ędza dzisiejszych 
ludzi pochodzi z o d e rw a n ia  się  od p rzy ro d y  i od Boga, z o sam o t­
n ie n ia  w ew nętrznego . I jeszcze jedno  ci p o w iem : p rzebacza j wszy-
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s ‘ko i m iej litość d la  w szystk iego. L udzie  są  źli przez g łupotę , bądź 
dobrą . N ajw yższa  m ądrość je s t n a jg łęb szą  dobrocią . N ie trw o ń  sił 
n a  g łupstw a. J a  codzienn ie  tu ta j jestem , póki ciepło. Może się  k iedy  
spo tkam y. No, bądź p an i szczęsiiw ą. -  K iw n ą ł je j g łow ą n a  pożeg­
n an ie  i u śm iech n ą ł się życzliw ie.

D ługo p a trz y ła  za n im , aż je j zn ik n ą ł gdzieś koło kościo ła P an n y  
M arii.

P rz e ta r ła  oczy, bo się je j w ydało , że u leg ła  ja k ie jś  h a lucynac ji.
— N ie — szepnęła, bo jeszcze czu ła  n a  sw o je j tw a rz y  to czyste 

spo jrzen ie  starości pogodnej, s łyszała  głos jego:
B ądź dob rą! M ódl się! P rzeb acza j! — p o w ta rza ła  idąc u licam i.
— P rzeb acza j! — i w id z ia ła  o jca. późn iej te a tr , C abińsk iego , M a j­

kow ską. K otlick iego , M a d am e  A nnę, S ow ińską  i p rzy p o m n ia ła  sobie 
te  dni. w  k tó re  b y ła  g łodna i sp o n iew ie ran a  w  sw oje j godności lu d z ­
kiej, sw oje  c ierp ien ia .

B ądź dobrą! — i znow u w idz ia ła  M irow ską, k tó ra  n a jb o leśn ie jsze  
k rzyw dy  zbyw ała  uśm iecham , k tó ra  n ikom u  n igdy  nic złego n ie  
zrob iła , a  by ła  p ośm iew isk iem  całego to w arzy s tw a ; W olska, co kosz­
tem  w łasnego  życia  w y d zie ra ła  dziecko śm ierci, k tó rą  oszukano
i pchn ię to  w  .nędzę; n ian ię , p o św ięca jącą  się d la  cudzych dzieci; 
in sp ic jen ta ; chłopów  n a  wsi, trak to w an y ch  n ib y  zw ie rzę ta ; ro b o tn i­
ków  w y zy sk iw an y ch : sza lb ie rstw a , oszustw a, zb rodn ie , o k tórych  
ciągle s łyszała  i k tó re  się dz ia ły  zaw sze i ciągle. Czuła, że się w  
n ie j coś trzęsie , łam ie, k rzyczy ; że n ab rzm iew a  bólem  jak im ś  p ow ­
szechnym , że w szystk ie  n iesp raw ied liw o śc i, w szystk ie  k rzyw dy , w szy­
s tk ie  łzy, c ie rp ien ia  s 'a j ą  p rzed  n ią , a jak iś  głos pow ażny  m ów i 
z góry.

— B ądź dobra... przebr.czaj... m ódl się... — a śm iech  szyderczy 
z ry w a  się dokoła  jak b y  w  odpow iedzi.

P rzy sz ła  do m ieszk an ia  i d ługo n ie  m ogła się uspokoić. C hw y ta ła  
się za głow ę, ta k  się  je j tam  p lą ta ło  w szystko, zazęb iało  i tłoczyło 
ze zgiełk iem , a ona  n ie  w iedzia ła , gdzie p raw d a , i n ie  w iedzia ła , 
gdzie fałsz. Bo u jrz a ła  w  jak im ś  o lśn ien iu  jasn o w id z tw a . że źli
i dobrzy  zarów no  c ierp ią , że w szyscy się szam ocą, w szyscy k rzyczą
o zb aw ien ie  jak ieś  i p łaczą  n a  życie.

— O szaleję! oszaleję! — szep tała .
R ano p rzyb ieg ł W ładek. B ył ta k i dzisiaj dobry , ta k  ją  ca łow ał po 

rękach , że zw róciła  n a  to  uw agę. N arzek a ł n a  C abińskiego, ża lił się 
długo n a  m atkę . t

P a trz y ła  się  zim no n a  n iego i z a raz  p ra w ie  z rozum iała , że chcia i 
od n ie j pożyczyć p ieniędzy.

— K up  m i p u d ru , bo m uszę już  dzis ia j iść do tea tru .
P odn iósł się z ochotą.
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k o m e d ia n t k a
-  N ic p a n a  n ie  obchodzi, co się d z ie je  w św iecie, ja k  żyją. co 

rob ią , co m yślą?
— Nie. P an i się to  w y d aje  p ew n ie  po tw ornym , a to je s t zu p e ł­

n ie  n a tu ra ln y m . Czy n asze  M aćki. B a rtk i i Ja g n y  z a jm u ją  się 
te a tre m  albo  sp raw am i św ia ta ?  Nie, p raw d a?

— Ależ to  chłopi, to zupełn ie  co in. .ego.
— To je s t to  sam o, z ty m  tyiko, że d la  n ich  w cale  .nie is tn ie ją  

w asze s ław y  i w ielkości i że im  zupełn ie  w szystko  jedno , czy N ew ­
ton  lub  S zeksp ir był. czy też n ie  był. B ardzo  im  z tym  dobrze, 
b ird z o .

J a n k a  m ilczała , bo się je j to w y daw ało  p a rad o k sa ln y m  i n iezby t 
p raw dziw ym .

— Cóż ja  się  dow iem  z w aszych  p ism  i te a tró w ; że się kochają , 
n ienaw idzą , gryzą, że jes t, ja k  było, p an o w an ie  z la  i przem ocy, 
że św ia t i życie to  w ie lk i m łyn, w  k tó ry m  się  t r ą  na  m iazgę 
m ózgi i sum ien ia . To ju ż  w ygodniej n ic  n ie  w iedzieć.

— A le czy się pow inno  ta k  ego istyczn ie  odsuw ać od w szys!kiego?
— W ty m  je s t w łaśn ie  m ądrość. N ie żądać  nic d la  siebie, n ie  

dbać o n ic  i być obo ję tnym , do tego s ię  pow inno  dążyć.
— Czyż je s t m ożebny  do osiągn ięc ia  ten  s tan  bezczucia zu p e łn e ­

go?
— Dochodzi się do n iego dośw iadczen iem  życiow ym  i m yśleniem . 

N iech p an i p am ię ta , że n a jd ro b n ie jsz a  p rzy jem ność , chw ilow e za ­
dow olenie, kosz tu je  n a s  zaw sze d rożej, n iżeli je s t w  istocie w a rte . 
P rzec ię tn y  człow iek  n ie  zap łaci ty s iąca  ru b li za gruszkę, d a jm y  n a

to, bo  rozum ie  się, że byłoby tc  sza leństw em , i z re sz tą  zn a  w artość  
ty s iąca  i gruszk i, a le  z k a p ita łu  życia  gotów  rozchodow ać tysiące 
n a  bag a te le  — n a  m iłostkę, k tó ra  trw a  przez czas d o jrzew an ia  g ru sz ­
ki za d w a  grosze, bo n ie  m yśla ł n igdy  n ad  kosztow nością  w p ro st 
bezcenną  w łasne j en erg ii życiow ej, o ślep ia  się ja k  byk, k iedy  m u 
to rre a d o r zam igoce czerw oną p łach tą , i za  to oślep ien ie  p łac i k a ­
w a łem  życia. W iększość u m ie ra  n ie  z n a tu ra ln e j konieczności ja k  
lam pa, k iedy  się n a f ta  w ypali, ty lko  z b an k ru c tw a , z ro z trw o n ien ia  
sił n a  g łupstw a  ty s iąc  razy  m niej w a rte  od jednego  d n ia  is tn ien ia .

— N ie ch c ia łab y m  tak iego  zim nego i w yrachow anego  życia, bez 
sza leństw , m arzeń  i m iłości.

— Ś w ia t i ta k  by się n ie  zapad ł w  nicość, choćby się ludzie  nie 
kochali.

— L ep ie j by się  ju ż  zabić, niż żyć i usychać ja k  drzew o.
— Sam obójstw o  — to o rd y n a rn y  k rzy k  zw ierzęcia , k tó re  cierp i, 

to b u n t a tom u  przeciw  p raw o m  ogólnym , a do tego k rzyk , w  k tó ­
ry m  m oże zostać coś z bólu  św iadom ości i trw a ć  w iek i w  p rz e ­
s trzen iach . T rzeba  w ypalić  się  spoko jn ie  do o s ta tk a  — w  tym  je s t 
szczęść, e.

— T ak im  je s t szczęście? — z ap y ta ła  p rz e ję ta  jak im ś  zim nem .
— T ak. Spokój je s t szczęsciem . NegowTan ie  w szystk iego, z ab ijan ie  

sieb ie  w p rag n ien iach , w  żądzach , w y ry w an ie  z sieb ie  złudzeń i z a ­
chcianek . J e s 1 to w ziąć sw o ją  duszę w  garść  św iadom ości i n ie  p o ­
zw olić się  rozm ien iać  d la  g łupstw a.

— K tóż zechce żyć w  ta k im  ja rz m ie ?  Ja k a ż  dusza w y trzy m a?
— D usza — to św iad im o ść .
— Nic prócz k am ien n e j obojętności, spoko ju ! N ic n igdy, w o lę  już 

ta k  zw yczajn ie  żyć.
— Je s t jeszcze jed en  śro d ek : n a jlep szy m  lek a rs tw e m  n a  c ie rp ie ­

n ia  m ózgu je s t rozszerzen ie  serc  nasz 3rch, z jednoczen ie  się  z p rz y ­
rodą.

— D ajm y  spokój, n ie  lu b ię  tego, to  m n ie  porusza.
M ilczeli długo.
S ta rzec  w p a try w a ł się w  w odę i m ru cza ł coś szeptem , a Ja : ka 

rozm yślała .
— W szystko g łupstw o! — zaczął znow u. — P a trz  p an i i .podzi­

w iaj choćby w odę. s ta rczy  ci n a  długo. P rz y p a tru j się gw iazdom , 
p takom , żyw io łom : śledź rozro st drzew , w słu ch u j się w  w ichry , p ij 
w onie  i barw y , a  w szędzie znajdz iesz  cuda  n iesłyszane , w iecznie 
trw a jące , dośw iadczysz rozkoszy n iew ypow iedzianych . W ystarczy  ci 
to  zupełn ie  za  życie w śród  ludzi. N ie p a trz  ty lko  ok iem  pospo li-a- 
ka, bo w ted y  n a jp ięk n ie jszy  śp iew  p tak ó w  będzie k rzy k iem ; n a j ­
w span ia lsze  lasy  — opałem ; w  zw ierzę tach  zobaczysz ty lko  m ięso
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Miły. sym patyczny  d la  o toczen ia  sposób  by­
cia to n ie  ty lko  u m ie ję tność  p ro w ad zen ia  
rozm ow y, a le tak że  e leganck i s,posób p o ru ­
szan ia  się, sw o b o d a  ruchów , jed n y m  słow em  
um ie ję tność  zna lez ien ia  s ię  w  każdej sy tu a - 
cii. N a ogół w iększość w ym ien ionych  tu  cech 
w ynosi się  z dom u, zd a rz a  s ię  jed n ak , że n ie ­
kiedy n ab y w am y  je  w  g ron ie  znajom ych , a 
często tak że  z p o d ręczn ików  sav o ir-v iv re  u.

Je d n ą  z cech n a to m iast, k tó ra  w  znacznym  
s to p n iu  zależy  od  n a s  sam ych je s t  ładny  
chód. N iek iedy  im am y go ju ż  z n a tu ry , ale 
zdarza  się. że n ab y w am y  w  m ia rę  u p ra w ia n ia  
sp o rtu  czy ćw iczeń  gim nastycznych,, dzięk. 
ry tm ice. K ażdy  z w ym ien ionych  sposobów  
je s t dob ry  i pożyteczny, s łu ży  bow iem  zacho­
w a n iu  n ie  ty lko  ład n e j sy lw etk i, a le  także  
zdrow ia. N ależy  zatem  ła d n ie  chodzić, p rosto  
się trzyma,ć, A ja k  s ta ć?

W każdym  raz ie  .na pew no  n ie  n a  ro z s ta ­
w ionych nogach! T aka p o staw a  n ie  doda 
u roku  m ężczyźnie, a  ju ż  tym  b a rd z ie j ko b ie ­
cie. B ędzie raczej św iadczy ła  o n iedbalstw ie .

E leganck i sposób w ch o d zen ia  ,na schody  i 
zejście  z n ich  to tak że  duża  um ieję tność . N a ­
w et n a jp ię k n ie jsz a  su k n ia  ś lu b n a  n ie  doda 
u ro k u  p a n n ie  m łodej, jeśli n ie  będzie  u m ia ła  
się w  .niej poruszać. N a w szelk i w ypadek  
p rzes trzeg an i w ięc p rzed  d ług im i tren am i, 
są  cn e  k łopo tliw e, i co tu  m ów ić — n ie p ra k ­
tyczne.

K o b ie ta  brzydko  siedząca  to d o p raw dy  
zgroza! Jeś li m am y  z ty m  pew n e  k łopjy , r a ­
dzę przećw iczyć p rzed  lu s trem . W tedy  okaże 
się, że  siedząc w  n isk im  fo te lu  nie p o w in n a  za ­
k ład ać  nogi n a  nogę, a trzym ać  k o lan a  s tu ­
lone. Z ałożenie  nogi na  nogę dozw olone jes t
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jedyn ie , gdy siedzim y  n a  k rześle , lub  w yso ­
kiej kanap ie . A le i w ted y  zaw sze lep iej p o ­
chylić nogi nieco ukośnie, ew en tu a ln ie , gdy 
siedzim y n o rm aln ie , założyć s to p ę  jed n a  na 
d rugą . P a n to f le  m uszą  być zaw sze w  n ie n a ­
gannym  stan ie !

K ob ie ta  w s ia d a ją c a  do sam ochodu  p o w in ­
n a  zaw sze w iedzieć, że n a jp ie i’w  się siada , a 
dopiero  po tem  w c iąg a  nogi do w n ętrza , w y ­
siad a jąc  — o d w ro tn ie .

C hodzenie  ze spuszczoną  g łow ą n ie  dodaje  
szyku. P odobn ie  ja k  chodzen ie  z z a d a r tą  
g łow ą. N a jlep ie j trzy m ać  głow ę na  n o rm alne i 
w ysokości, i oczyw iście n ie  o dw racać  je j w  
bok  p rzy  pow itan iu .

Co rob ić  z rękam i ? K ob ie ta  zw ykle m a z 
lyrn m nie j k łopo tu , gdyż w  jed n y m  ręku  
trzym a na  ogół to rebkę, m ężczyzna, ra tu je  
się um ieszczen iem  rą k  w k ieszen iach , ale...

O tóż to. O sta teczn ie  dopuszczalne  je s t w ło ­
żen ie  jed n e j ręk i do k ieszen i m a ry n a rk i, n a ­
w e t podczas rozm ow y z kim ś. A le n ie  bez 
p rzerw y . Do lceszen i spodni m ożna jed y n ie  
po cos sięgnąć, gdyż trzy m an ie  w  n ie j ręk i 
je' * w rę  -z n ieg rzeczne w zględem  rozm ów cy.
0  trzy m an iu  o b u  rą k  w  k ieszen iach  w  ogóle 
m ow y być n ie  m oże! P rzy n a jm n ie j w  n a ­
szym  k ra ju .

D ziew czyn e rów n ież  n ie  w y p ad a  trzym ać 
ra k  k ieszen iach  spodni. A już na  pew no 
n  e w  cza^ e  rozm ow y ze s ta rsz ą  od sieb ie
1 szacow ną  osobą!

W chodzenie do k aw ia rn i, re s ta u ra c ji, k .n a  
czy te a tru  z ręk am i w  k ieszen iach  je s t n ie ­
dopuszczalne ! 'W ym achiw anie ręk am i w czasie 
sp ace ru  także  n ie  w chodzi w  rach u b ę . P o ­
dobn ie  ja k  n ad m ie rn a  gestyku lac ja .

N aw et n a jb a rd z ie j z a ż a rty  spó r n ie  u p o ­
w ażn ia  do u d e rzen ia  p ięśc ią  w  stó ł. P odobne 
g e s 'y  p rzynoszą  n a  ogół o d w ro tn y  sk u tek  — 
nikogo n ie  p rzek o n u ją . W k u ltu ra ln e j rozm o­
w ie  jed y n y m  a tu te m  .może być logiczna a r ­
g u m e n ta c ja  — n ic  w ięcej.

P o łożenie  nóg n a  b iu rk u  (na w zó r a m ery ­
kańsk i) p rak ty czn ie  m oże dotyczyć je d y n :e 
mężczyzn, i to też  w  sy tuac ji, gdy d y sp o n u ją  
w łasn y m  b iu rk iem . W ykorzystyw an ie  do tego 
celu b iu rk a  są s ia d a  je s t n iegrzeczne. Je ś li 
w ięc m ęsk ie  nogi w y m ag a ją  podobnego re ­
laksu , n iecha j czy n ią  to n ie  n a  oczach św iad ­
ków’, a ju ż  w  żadnym  w y p ad k u  w czasie  ro z ­
mowny z kob ietą , (cdn.)
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